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CELE I ŚRODKI.
Wiedeń 28 maja.

Mimo, że sesya wiosenna rady państwa nie 
skończona, niemal wszystkie dzienniki wiedeńskie 
zajęły się w czasie Zielonych świąt zestawieniem 
rezultatu załatwionych dotychczas spraw Kie da 
się zaprzeczyć, źe rezultat przedstawia nię bar­
dzo korzystnie, nietylko jako dowód pracowito­
ści posłów, lecz także jako sukces dotychczaso­
wej taktyki gabinetu prez. KoerLera.

Stwierdziwszy ten lakt, uważamy jednak za 
potrzebne podnieść, źe prasa wiedeńska — świa­
domie czy dla braku głębszego zastanowienia — 
stanowczo za daleko się posuwa, wyciągając z do­
tychczasowego stanu rzeczy optymistyczne wnio­
ski co do przyszłego ukształtowania się stosun­
ków parlamentarnych.

Zbyteczny optymizm i brak zastanowienia 
są zawsze wielkim błędem w polityce, w obe­
cnych stosunkach zaś stanowić mogą wielkie nie­
bezpieczeństwo.

Przezorny i zapobiegliwy polityk me po­
winien zadowalać się nigdy prostem stwierdze­
niem faktów, lecz zastanowić się także nad po­
budkami, których one są wynikiem. Przedewszyst- 
kiem zaś stara się rozróżniać dokładnie między 
c e l e m  a ś r o d k a m i  i unikać starannie 
pomieszania tych dwóch pojęć

Obawiamy się bardzo, aby odpowiedzialni 
politycy nie dali się obałjmucić lekkomyślnej i 
powierzchownej krytyce publicystycznej i przy­
padkiem nie przeoczyli wspomnianych wyżej kar­
dy nalnych warunków należytej . trzeźwej oceny 
położenia politycznego.

Każdy zgodzić się musi na to — a zresztą 
i sam rząd niejednokrotnie do tego się przyznał, 
że dotychczasowe załatwienie dość sporej ilości 
ważnych i poważnych ustaw, nie było bynaj­
mniej c e l e m ,  do jakiego po zupełnem zni­
szczeniu wszystkich podstaw i instytuoyj parla­
mentarnych dążyrov, 'ecz co najwyżej w y c z e r ­
p y w a n i e m  ś r o d k ó w ,  za pomocą któ­
rych cel ten osiągnąć albo zbliżyć się doń pra- 
Dniemy. Jeżeli więc krytyka położenia polityczne­
go ma być poważną i nie ma nap pprowadzać 
na bezdroża, to dotychczasowe prano porm-nemu 
z tego punktu widzenia oceniać musimy.

Tymczasem dyskusya publicystyczna, po­
wtarzamy, umyślme czy nieśw.adomie zajmuje 
się oceną wyiączme ś r o d k ó w ,  n e oglądając 
się wcale pa kwesiyę: czy one nas do celu 
prowadzą. Co więcej, nie zastanawia się nawet 
nad pytaniem, czy też przypadkiem cały arrenał 
środków nie jest już wyczerpanym, mimo, że do 
celu jeszoze niezmiernie daleko.

Objektywnie biorąc, trudno wprawdzie za­
przeczyć, że uchwalenie budowy dróg wodnych, 
sziaKow kolejowych, opustów należytościowych  
itp. nie jest zdobyczą parlamentu, ale też wiado­
mo, że przyznawanie tych korzyści było tylko 
c e n ą ,  za jaką stronnictwa zgodzić się miały na 
usunięcie z porządku dziennego kwestyj narodo­
wościowych i sztuk obstrukcyjnych.

Stosunek parlamentu do rządu byi dotych­
czas taki, że parlament ż ą d a ł ,  a gab net d a ­
w a ł ,  nie żądając na razie niczego w zamian, 
prócz świętego spokoju. To się udało — ale czyż 
można już dziś ze spokojnem sumieniem zape­
wnić, że parlament da rządowi to, czego on od 
niego będzie wymagał? Wszak nie wiemy dziś

Rezygnacya.
(Przekład z niemieckiego.)

naw et: czy parlament dalszych żądań wnet nie 
zaniecha z uwagi na to, że zasoby rząJu pra­
wie są wyczerpane 1

A przecież i gabinet ma sporą wiązankę 
żądań, i. którą niebawem zwrócić się będzie mu­
siał do parlamentu. Czy się wtedy obejdzie bez 
„koncesyj“ i „kompensar**? Czy i wtedy wrogie 
sobie nawzajem stronnictwa, idące dziś ręka w 
rękę pójdą zgodnie gdy trzeba będzie spełnić ży­
czenia rządu? Czy dały stronnictwa rządowi 
gwarancyę, że zgodzą się w swoim czasie na 
odpowiednią zmianę regulaminu, aby parlament 
w ruchu utrzymać i uwolnić od zamachów prze­
różnych zawadyaków? Kwestyj tych, — a jest 
ich jeszcze bez liku — nie podnosimy bynaj­
mniej, żeby optymistom lub komukolwiek psuć 
uciechę, lecz tylko dlałego, że nie możemy do­
zwolić na podawanie... niedokładnych bilansów 
politycznych.

Zgodzimy się chętnie na to, jeżeli nam po­
wiedzą: teraz nie czas jeszcze na obrachunek
— w chwili jednak, gdy mowa o bilansie, żądać 
m u s i m y ,  żeby a k t y w o m  przeciwstaw.ono 
p a s y w a .  (.— *)•

Listy z Pragi
(Zjazd, lekarzy i przyrodników czeskich.)

Pi-aga 26 maja.
Szereg ąjazdow i uroczystości, jakich wido­

wnią ma być stolica Czech, u schyłku tego i w 
przyszłym miesiącu, rozpoczął wczoraj trzeci zjazd 
lekarski, w którym bierze udział 1117 uczestni 
ków. Jako goście przybyli wybitni lekarze z 
wszystkich krajów słowiańskich, z których każdy 
wysłał ich po kilku; Rusinów przybyło czterech. 
Najbardziej imj^nująco przedstawia się delegacya 
polska; są reprezentowane: uniwersytet Jagieł 
loński, wszechnice warszawska i lwowska, Tow. 
lekarskie w Krakowie, krakow izba lekarska i 
tow. lekarskie lwowskie.

Lekarzy polskich przybyło czterdziestu kilku: 
dziekan B. Wieherkiewicz, prof. K. Kostanecki, 
prof. Wachholz, dr. A. Kwasnicki, prof. St. Cie­
chanowski, prof. J . Łazarski (wszyscy z Krako­
wa), ze Lwowa z a ś : prof. dr. Gluziński, prof. dr. 
Krzyszkowski i prof. dr. Rydygier; dr. Brzesłow- 
ski (Praga), prof Browicz (Kraków), prof. Buj­
wid (Kraków), dr. St Bodyński (Częstochowa), 
dr. M. Buzdygan (Kraków), dr. Dziamski (War­
szawa), dr. S. Dobrucki (Lublin), dr. B. Englen- 
der (Kraków), dr. Gołembiowski (Skvorec), dr. 
J. Janda (Lwów), prof. M. jakubowski (Kraków), 
inź. Januszewski (Praga), dr. Milewski (Karlin), 
dr. Kostro (Warszawa), prof. L. Kryński (Kra­
ków), St. Lewandowski (Praga), prof. Mikułowski, 
Pomorski (Dublany), dr. M. Mańkowski (Lwów), 
prof. O. Obrzut (Lwów), dr. A. Pociechowski 
iSieradz, kaliskie), dr. Palmirski (Warszawa) dr. 
Przyczkowski (Jędrzejów w Królestwie), dr. Z. 
Paderewski (Sosnowice), dr. J. Raczyński <Kra- 
ków), A. Rudzki (Vinohrady), prof. Rydygier 
(Lwów), dr. C. Słomkiewicz (Łódź), dr Z. Sła­
wiński (Warszawa), prof. Szajnocha (Kraków), 
dr. Safian (Lwów), dr. J Talko (Lublin), W. 
Wierzbowski (Będzin), dr. \V. Zasucha (Jędize- 
jów), dr. E. Zieliński (Warszawa), dr. W. Zydło- 
wicz (Kraków).

Uroczyste zagajenie zjazdu odbyło się w od­
świętnie przybianej sali widzów Naiodn. Diyadla.

Balkony zajęły panie w wytwornych toaletach, 
w lożach zasiedli najwyżsi dygnitarze; na scenie 
zaś prozydyum zjazdu oraz goście z ziem sło­
wiańskich. Dowodem tego, że Czesi zawsze i 
wszędzie wyróżniają nas Polaków, że nas umie­
szczają na pierwszem miejscu i najgorętsze mają 
dla Polaków słowa dowodzi i obecny zjazd. Oto 
prezydent dr. Jarosław Hlava zagajając zebranie 
przedewszystkiem zwrócił się do naszych ze sło­
wy : „Witam wns najradośniej, przyjaciele Po­
lacy11, oiaz was delegatów Rusinów, Rosyan, 
Bułgarów, Słowaków, Serbów, Słoweńców i Chor­
watów".

Do prezydyum powołanych zostało aż 4 
Polaków: Wicherkiew&cz, Kostanecki, Rydygier i 
Pomorski, dalej przedstawiciel ministerstwa o- 
swiaty ■ dr. E. Kusy z Dubrawy (Wiedeń), prof. 
Cziriejew (Kijów), dr. M. Russów (Sofia), dr. E. 
Szlajmer (Lubiana), prof. Dyorzak (Zagrzeb).

Nieustającą burzą oklasków i okrzyków: 
„Slava Polakom, at’ żije Polska P‘ powitano prof. 
Kostaneckiego, który wys*edł na estradę, by wy­
głosić pozdrowienie od lekarzy polskich. Mówił 
on, że lekarze polscy z ż^wem zajęciem śledzą 
przebieg i rozwój czeskiej wiedzy lekarskiej. Za­
znaczył, że ta wiedza ich dzienne dotrzymuje 
kroku rozwojowi jej wśród wielkich, cywilizowa­
nych narodów. „Mieliście w przeszłości a i dziś 
macie na tem polu wielkich i sławnych uczonych, 
którzy wiedzy lekarskiej i badaniom przyrody 
nowe otwierają drogi, nowe cele wskazują, któ­
rzy niosą przed narodem pochodnię oświaty. Do­
ba obecna stanowi ogniwo z tradycyą waszej s ta ­
rej kultury, stwierdza, że czeska wiedza i umie­
jętność wypełnia wielkie, cywilizacyjne posłanni­
ctwo, które przypadło całemu narodowi czeskie­
mu". Piękną swą przemowę zakończył prof. dr. 
Kostanecki staropolskiem życzeniem „Szczęść 
Boże lu

Po załatwieniu formdności, na fotelu prezy- 
dyalnym zasiadł dr. Kostanecki i udzielił słowa 
prof. Thomayerowi, który wygłosił bardzo zaj­
mujący i głęboko opracowany referat: „o wpły- 
wpeh pracy na nerwy człowieka- . Popołudniu 
przystąpiono do podziału prac na sekeye; zgło­
szonych jest aż 327 odczytów.

Pierwszy dzień zjazdu zakończył się wiel­
kim rautem, danym na zaproszenie rady miasta 
w wykwintnie przystrojonych salach Zofijskich. 
W częśei muzykalno-wokalnej brali udział naj­
wybitniejsi artyści teatru narodowego. Obcy go­
ście, a osobliwie drużyna polska była przeamio 
tem serdecznych owacyj; zabawa przeciągnęła 
się do późnej nocy. Dzień dzisiejszy poświęcony 
zwiedzaniu nnasta; jutro odbędą się posiedzenia 
sekcyj.

Pierwszy zjazd lekarzy i przyrodników od­
był się w ma;u 1880 r . ; przewodniczył mu śp. 
prof. E. A lbert; premie za najlepsze prace otrzy­
mali: dr. Thomayer, Vejdovsky i archeolog Smo 
lik Zjazd ten nie był zbyt liczny; brało w nim 
udział tylko 230 członków.

Drugi zjazd odbył się w r. 1882; uczestni 
czylo w nim, jak pisze kronikarz „veliky poczet 
bratrzi Polaku**. Prezesem był prof. B. Eiselt, 
wiceprezesem piof. Jakubowski z Krakowa. Na 
przyjęciu, danem staraniem rady miejskiej „do­
szło k yelikemu sbratrzeni (zbrataniu) Polaku a 
Czechu*4. Prof. Rostafiński, mówiąc wówczas o 
solidarności czesko-polskiej, rzekł: Wspólne ma­
my korzenie, z których śsiemy silę, zachowując 
przytem źjcie samodzielne i niezawisłe... Wła

dysław Rieger mówił o Słowianach połabskich i 
zakończył toastem na cześć przyjaciela Czechów, 
dr. Dunajewskiego; dr. Julian Czerkawski w go 
rących słowach czcił naród czeski. Ognistą mowę 
wygłosił prof. Chodounsky „o bilej polske orli- 
ci“; dr. Jordan pił zdrowie Pragi starej, słowiań­
skiej, złotej, wreszcie dr. Radziszewski wniósł 
toast: .ko<hajmy się“. Nie wyszły widać ani z 
serc ani pamięci serdeczne słowa zbratania, wy­
powiedziane tu przed blisko 20 laty, skoro pó­
źniej widzieliśmy tych samych uczonych czeskich 
w naszym kraju, a dziś tak poważny zastęp świa­
tłych mężów nauki polskiej bierze udział czynny 
w tem wielkiem święcie wiedzy czeskiej.

** *

Z bieżącej chwili.
Lwów 29 maju.

Wojska sprzymierzone poczęły o p u s z c z a ć  
P e k i n  i prowmcyę Peczeli. Początek zrobili 
Japończycy, za ich przykładem poszli Francuzi, 
Włosi i Anglicy. Nad ostatecznem załatwieniem 
tej sprawy naradzali się posłowie w Pekinie d 
26 bm. Cesarz chiński polecił Lihungczanguwi 
coprędze.' zakończyć wogóle rokow ana i za­
pewnić wymarsz sprzymierzonych z Pekinu, aby 
mógł tam wrócić dwó: cesaiski. Zapewniają, źe 
hr. Waldersee zgodził się na to, aby 1) opuścić 
Pekin, sl ro dwór chiński z Sinanfu w drogę 
wyruszy; 2) pozwolić chińskiej policyi wojskowej 
stopniowego zajtnywania okręgów w pobliżu Pe­
kinu i 3) pozwolić, aby 3.000 wojska Juanszkija 
przybyło do Pekinu dla utrzymywania porząJku 
po wyruszeniu sprzymierzonych.

Sprawa następstwa tronu w S e r b i i nie 
schodzi z porządku dziennego, gdy się wyka­
zało, że królestwo serbscy nie mogą się już 
spodziewać potomka Podobny wypadek był 
w Rumun i i tam naznaczono ks. Ferdynanda, 
synowca króla Karola, na następcę Rusofilskie 
koła w Belgradzie pragną, aby następcą tronu 
został albo 49 letni ks. Jerzy Leuchtenberski, 
albo 22-letni drugi syn ks. Mikołaja czarno­
górskiego.

Z dobrze informowanego źródła wiedeń­
skiego zapewniają jednak, że ani o jednym, ani 
o drugim nie może być mowy. Ks. Leuchten- 
berski jest człoukie u domu carskiego i dlatego 
nie może obejmować żadnego tronu bałkańskie 
go, jak nie mógł ongi żaden z arcyksiąźąt au- 
stiyackich przy ąć powołania na tron bułgarski. 
Tworzenie zaś na Bałkanach sekundogenitur 
z panujących dynaslyj bałkańskich jest wyklu­
czone ; traktatem berlińskim dano Austryi Bo 
śnię i Hercegowinę, tudzież trzymanie na współ 
z Turkami załóg, w Sandżaku nowobazarskim, 
aby się Serbia i Czarnogóra w jedno państwo 
nie zlały.

Nowa konstytucya serbska wyklucza wpra­
wdzie poboczne linie Obrenowiczów od następ • 
stwa tronu, ale jedynie dlatego, ażeby ewentu­
alnie córka królestwa mogła zasiąść na tronie. 
Gdjby jednak król Aleksander (nawet w razie 
zgonu lub rozwodu królowej Dragi) nie mógł 
się spodziewać syna lub córki, możnaby nową 
ustawą powołać poboczne linie Obrenowiczów 
do tronu, a w takim razie najbliższe prawo po­
siadałby 65-letni obecnie br. Fedor Nikol cz, 
obywatel węgierski i członek delegacyi węgier­

skiej, z którym cesarz długo rozmawiał na re- 
cepcyi.

Obie nadzwyczajne komisye kontrolowe bu ł ­
g a r s k i e g o  sobrania uchwaliły wytoczyć oska­
rżenie przeciw członaom poprzedniego gabinetu 
Iwanczowa. Iwanczowowi, Tonczewowi, Radosła­
wowi i Tencwowi zarzucają malwersacje pienię­
żne ; jenerałowi Paprikowowi (byłemu ministrowi 
wojny), tudzież reszcie ministrów zarzucają nie­
dbalstwo, a Naczowiczowi nadto nieprawidłowe 
uchwały gabinatowe co do rozdawania dostaw. 
Chodzi głó k nie o dostarczanie przez jedną z firm 
zagranicznych, starych na nic niezdałych wago­
nów dla kolei bułgarskich, tudzież o nadużycia 
przy budowie i urządzaniu składów dla dziesię­
ciny zbożowej,

Posądzeni ministrowie otrzymali wezwanie, 
aby się stawili w sobraniu i dali wyjas. erna, 
Przeważna większość sobrania jest nawskróś wro 
gą poprzedniemu gabinetowi, dz'enniki rządowe 
ozezują przeciw nun, zapewne przeto sobranie 
uchwali oddanie ich pod sąd I nastąpią zapewne 
długie krasomówcze rozpiawy — posłowie i rząd 
będą się nawzajem tumanić, aby nie widzieć prze­
paści finansowej.

Rząd przedłożył sobraniu preliminarz bu­
dżetowy na rok bież. w sumie 95 milionów fran­
ków, wykazujący ó 1.000 franków nadwyżki. Bu­
dżet ten jest o ośm milionow wyzszy od tego­
rocznego, i niewiadomo, jak rząd ściągnie taką 
sumę, skoro w Bułgaryi zanosi się na ciężki nie­
urodzaj.

Mi l n e r ,  gubernator Kaplandu i naczelny 
komisarz Oranii i Transraalu przybył do Lon­
dynu Król mianował go lordem, ale naród wcale 
nie osobliwie go witał. Wojna się ciągnie dalej, 
i chociaż mniej już ludzi porywa, zawsze jednak 
grubo kosztuje. Chamberlain dał na jego cześć 
śniadanie, i w mowie swojej dziękując Milnerowi 
za oddanb już usługi (fałszował propozyeyr Kru­
gera przed wybuchem wojny), zapowiedział, że 
Milner wróci do Afryki południowej i z pewno­
ścią odda jeszcze w.ększt usługi.

ChamDerlain utrzymuje, że wojna już da­
wno ustała, tlą się jeszcze tylko iskry, ale i te 
będą stłumione, i nastai.ą wtedy nowe porządki; 
Afryka południrwa będzie taką Kolonią jak K a­
nada tp. Milner zaś zapewniał, źe śmieszna to 
rzecz twierdzić, iżby wojnę było można zażegnać 
bardziej uprzejmem postępowaniem z Boerami, 
ale przyjdzie czas, że będzie można w Afryce 
południowej prowadzić politykę łag dn.ejszą

Dziwny to optymizm Chamberlaina, prawią­
cego o jakichś tylko iskrach, gdy Kitchenerowi 
nie udaje się ich przydeptanie, pomimo, że całą 
wysila energię a nawet świeżych wojsk żąda, nie 
mogąc dać rady Boerom. Partyzantka nie ustaje, 
Boerzy biją, albo bić się nie dają, a Anglicy do­
noszą o takich np. zwycięztwach, w których 
garsteczka szesnastu wszystkiego Boerów poddała 
się i wydała Anglikom 12.5u0 sztuk bydła,
12.000. owiec, dalej konie, wozy itd. Jak prowa­
dziła ta garsteczka tyle tysięcy bydła ud.?

Tymczasem pojawia się d ż u m a  już i w 
wojsku angielrkiem, mianowicie w lrfafekingu.

(Ciąg d&lszT).

— Pozakręcacie jeszcze głowy moim oby­
dwom przyjaciołom, chociaż są w moim wieku,
  mówił grożąc im palcem na nosie. Powiedzcie
mi też, dlaczego jesteście tak pięknemi ? Co ?

— Podobnemi do ciebie, papo — powie­
działa Marya figlarnie.

A Ada potwierdziła natychmiast:
— Naturalnie, wszystkie dzieci podoDne są 

do swoich rodziców.
Stary jowialny ojciec, przyozdobiony bły­

szczącą łysiną, której rudawy włos, czesany z 
dołu bynajmniej rie  mógł jej zakryć, zaśmiał się 
tak głośno i przeciągle, źe mu aż tchu zabrakło.

Było to postępem do wesołego usposobienia, 
potrzebnego na dzisiejszy wieczór. Wkrótce też 
poczęli się schodzić goście, obydwaj przyjaciele 
z Wiednia i kilku współredaktorów dziennika. 
Dwaj żonaci przyszli z swoimi, młodymi żo­
nami.

Jako ostatni z nich pojawił się dr. Paweł

Bchriettwieser, przyszły zięć gospodarza domu, 
który dzis dłużej zatrzymał się w redakcyi.

Słuszny wzrost tego dwudziestoośmioletnie- 
go mężczyzny i blada cera interesującej twarzy, 
wyróżniała go też od innych. Ciemne oczy miały 
ten skupiony, spokojny wyraz, którym odznacza­
ją się zwykle nadto gwałtowne natury, umiejące 
utrzymywać na wodzy własną namiętność.

Przed rokiem niespełna przybył z Mona­
chium i wstąpił natychmiast do redakcyi dzien­
nika p. Urógera. Tu poznał Maryę, zakochał się 
w mej, a źe ona mu się gorąco odwza'emmała, 
więc ojciec zgodził się chętnie na ich prośby, 
przekonawszy się zwłaszcza, jak zdolnym reda­
ktorem byl dr. Sehriettwieser.

Z błyszczącym wzrokiem narzeczona poda­
ła mu rękę. Pochylił się, a całując ją, przytrzy­
mał nieco dłużej, jak zwykle. Usta jego były też 
dziś gorętszemi i silniejszym uściskiem objął 
małą dłoń. Ach, jak ją to uszczęśliwiało! Jak 
bardzo musiała panować nad sobą, aby przed 
wszystkimi obecnymi nie rzucić mu się w ob 
jęcie.

— Kocham cienie — szepnęła mu nie do* 
słyszalnie i ręka jej uścisnęła dłoń jego, jakby 
ją  chciała zmiażdżyć w namiętnym uścisku.

On pochylit znowu głowę i ponownie poca­
łował tę rękę, gorąco, przeciągle. Przyjęła to 
jako podziękę, za swoje słowa i jako milczące 
wyznanie wzajemnej miłości.

— Dlaczego tak późno? ■— zapytała gło­
śniej z wesołą wymówką. — Dlaczego na 
ostatku ?

— Bardzo przepraszam — odpowiedział 
głośno, jakby tc przeprosiny wyrajał całemu ze­
braniu. - Nie mogłem prędzej wyjść z re­
dakcyi.

— Naturalnie — dorzucił gospodarz domu, 
śmiejąc się. Zaczynasz bvć wygodnym, panie zię­
ciu. Dziś rano przyszedł znowu — mówił pan 
Gróger zwrócony do Maryi — przyszedł o całą 
godzinę później od innych panów do redakcyi.

— Jak na redaktora beletrystycznego dzia­
łu przystoi — broniła Marya swego narzeczone­
go z uśmiechem. A potem zwróciwszy się do 
Pawła, powiedziała miękkim, troskliwym tonem:

— Tak blado dziś wyglądasz, pewnie za- 
pracowujesz się znowu.

Skinął nieznacznie głową.
— Tak, piszę nowelę. Wiesz przecież. 

Dzis właśnie sprzyjała m fantazya, chciałem 
więc skończyć od razu.

— A widzisz, ojcze — mówiła patrząc na 
niego z wyrzutem — jak byłeś niesprawiedliwymi 
On męczył się nad sławą twego dziennika, a ty 
mu liczysz godziny, których nie przesiaduje w 
redakcyi. Przęeieź to nie ładnie.

Ojczulek, cieszący się zawsze, jeśli go która 
z córek napominała, śmiał się uradowany.

— No, no — mówił dobrodusznie — nie

powiedziałem mu przecież nic przykrego, a przy­
najmniej nie chciałem nic takiego powiedzieć.

Wyciągnął rękę do przyszłego zięcia i uści­
snąwszy ją  silnie, zwrócił się do swoich dawnych 
przyjaciół, którym już przed południem przedsta­
wił Schnttwiesera.

— A co? — powiedział z dumą. — Czy 
nie stosowna para — moja starsza i Schnttwie- 
ser ? Co ?

Potwierdzenie panów nie zawiodło go, a 
para narzeczonych różnie za to podziękowała 
Marya lekkim ukłonem i rumieńcem, Paweł obo- 
jętnem pochyleniem głowy. Taki już miał zwy­
czaj, zakrawujący na pozę lekkiego znudzenia.

Ada rozmawiała z przybyłemi paniami, a 
gdy narzeczony jej siostry przystąpił do niej, po­
patrzyła na niego przelotnie. Wyciągnął do niej 
rękę na przywitanie. Od niechcenia podała mu 
końce palców. Wyglądało to tak, jakby ich ręce 
wcale się nie dotknęły, zaledwie wyciągnęły ku 
sobie. 1 to miało się nazywać podaniem rąk. Nie 
zamienili też z sobą ani jednego wyrazu.

Oni zresztą nigdy nie witali się inaczej. Od 
pierwszej chwili, kiedy Ada wróciła z pensyi do 
domu i pierwszy raz zobaczyła przyszłego szwa­
gra, patrzyli na siebie najnbojętniej, tak obco, 
jakby Marya nie stanowiła między nimi żadnej 
spójni. Marya — narzeczona jednego a siostra 
drugiej.

Maryi samej był niemiłym ten zimny ton

między przyszłem szwagro.-lwem, bo nietylko 
przywitania ich były lak obcemi, ale i rozmowa, 
jeśli kiedykolwiek się zaw.ązała, to aż raziła la- 
konizmem i oziębłością.

A przecież jak drogimi byli dla niej oboje! 
Dlaczego oni się tak nie lubili ? myślała nieraz. 
Dlaczego postępowaniem swojem wywierali nie­
jako milczącą krytykę wzajemną, która Maryę 
bolała.

1 teraz także, kiedy patrzyła za nim z u- 
wielbieniem, widząc to krótkie, zimne przywita­
nie, doznała niemiłego uczucia, bo teraz właśnie 
byłaby ich chętniej razem zbliżyła, kiedy biedna 
jej mała była tak nieszczęśliwą. Przez kogo je­
dnak ? W kim mogła się zakochać tak nieszczę­
śliwie ?

Nagle jakby przeczuła, ze on może się tu 
znajdować, spojrzała Marya po wszystkich zebra­
nych z uwagą. Tam stał jeden — nieco na ubo­
czu — i zdawał się nie widzieć całego zebrauia, 
tak zajętym był własnemi myśiami: to dr. Fran­
ciszek Radinger, redaktor działu politycznego. 
Młody jeszcze, nie wiele po trzydziestce -  mą­
dra, otwarta głowa, postać męska, poważna; ale 
wcale nie piękny. Przytem zimny, matomowny 
obserwator, którego młode panienki chętnie omi­
jały, znajdując go nudnym.

(Ciąg. dal. nast)

Płaszcze, Haweloki, Kurtiń letnie poleca 
magazyn galanteryjny

MIKOŁAJA LUDWIGA
LWÓW, 110'] EL oE0K«E’A.
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Cesarz rozpoczyna swą podróż do Czech 
dnia 12 czerwca przedpołudniem; przybędzie do 
Pragi o 6 wieczorem. W Trzeboniu (Wittingauj 
i w Beneszowie przedstawią się monarsze naczel­
nicy władz miejscowych.

P- namiestnik hr. Plnlńskl przybył w środę 
rano do Krakowa i zamieszkał w Grand hotelu. 
W towarzystwie delegata Laskowskiego zwiedzał 
— jak nam telegrafują - -  nowy gmach semina- 
ryum duchownego i katedrę na Wawelu, gdzie 
objaśnień udzielał ks. kardynał Puzyna. Następnie 
zwiedził p. namiestnik klinikę chorób wewnętrzych 
radcy dworu prof. Korczyńskiego oraz nowo o- 
tworzony zakład ortopedyczny w klinice chirur­
gicznej. Na śniadaniu był p. namiestnik u hr. 
Andrzejostwa Potockich. Następnie zwiedził nowy 
gmaćh towarzystwa Przyj, sztuk pięknych i wy­
stawę dzieł sztuki. Wieczór o 7 będzie na obie- 
dzie u delegatostwa Laskowskich.

Ka. biskup Pelczar wyjechał z Przemyśla 
na kilkutygodniową kuracyę do Karlsbadu.

Dyrekcya poczt p zeniosła asystentów po­
cztowych Cz. Kostmanowicza i L. Marka z Kra­
kowa do Szczakowej.

Czarce chmury zaczęły się wczoraj wieczo­
rem około godz. pół do 9 gromadzie nad Lwo 
wem a niebawem jedna błyskawica po drugiej 
je oświetlać. Zdawało się, ze po upalnym dniu 
spadnie niebywała ulewa — sprawdziło się atoli 
przysłowie, źe^z dużej chmury mały deszcz. Burza 
przeszła bokiem, mimo Lwowa a kilkuminutowy 
deszcz zaledwie n.eco skropił ulice miasta. O 
godz. 11 w nocy termometr wskazywał jeszcze 
- f  17° R.

Grady. Do dyrekcyi krakowskiego towarz. 
wzaj. ubezpieczeń wpłynęło we wtorek 25 do­
niesień z kraju o wielkich opadach gradu, które 
w poniedziałek wyrządziły ogromne szkody. 
Chmury gradowe szły w khrunku południowo- 
wschodnim aż do Krakowa.

Praca socyalistów w parlamencie. Naprzód 
idąc wzorem dzienników wiedeńskich, robi bilans 
działalności posłów socyalistycznych i wjlicza 
starania przez nich czynione. Jako pozytywny 
zaś rezultat przytacza: „O ile socyaliści przyczy­
nili się do zdemaskowania kliki, rządzącej Gali- 
cyą, to dla naszych czytelników (Naprzodu) jest 
rzeczą łatwą do ocenienia1*. Istotnie do obryzga 
nia kraju błotem nie mało się przyczynili.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Jaro­
sławiu złożyli: Barcikowski Władysław, Bartak 
Bronisław (z odzn.), Brudniak Franciszek, Cyran 
Wojciech, Czy rek Maciej, Haśko Ludwik, Orell 
Stanisław, Pieniążek Leon (z odzn.), Prorok Jó­
zef, Reichert Jan, Stelmachniewicz Zygmunt, 
Szpaczyński Stanisław (z odzn.), Wizimirski A- 
dolf, Zagaja Józef (z odzn.), Hudy Karol i Ja- 
mróz Jan.

W Przemyślu zarysowały się ściany głó­
wnego odwachu wojskowego tak groźnie, że o 
dwach musiał być opróżniony. Wojskowość obwi­
nia o to magistrat, twierdząc, że gmina nie u- 
trzymuje w należytym stanie jakichś podziemnych 
budowli, pod odwachem znajdować się mających
i... zaskarżyła gminę do sądu. W tych dniach 
nastąpi komisya sądowa.

Dr. Wład Czaykuwski i sprawa manaste- 
rzacka Kurycr lwowski pisząc o mt»z< zęśliwem 
zajściu w Manastercu pow. liskim, podał mnó­
stwo nieprawdy, a nadto usiłuje zwrócić ostrze 
sprawy przeciw prezesowi rady pow. przemy­
skiej, adwokatowi dr. Władysławowi Czaykow- 
skiemu. Z autentycznego źródła dowiadujemy się 
przedewszystkiem, że dr. Czaykowski nie miał 
nigdy i nie ma pełnomocnictwa do zarządu dóbr 
Liska i że nie jest i nie był nigdy żadnym syn­
dykiem zarządu dóbr Liska. Pełnomocnictwo do 
zarządu dóbr Liska wskutek tego, że hr. Ignacy 
Krasicki jest od grudnia zeszłego roku chorym, 
ma syn jego August hr. Krasicki, a dr. Czay­
kowski od lat dwudziestu przeszło jedynie za­
stępuje tylko osobiste interesa hr Ignacego Kra­
sickiego.

O sporze w Manastercu p. Czaykowskiego 
nikt nie powiadomił ani o żadną radę nie pytał 
i dopiero po zajściu widział się dr. Czaykowski 
z hr. Augustem Krasickim, który mu oświadczył, 
ie  ponieważ chłopi paśli na kulturach, prosił 
starostę o asystencyę i 12 leśnych z trzema żan 
darmami udało się do lasu nie celem zajęcia by­
dła lub wywołania czynnego sporu, lecz jedynie 
dla wynotowania chłopów, którzy pasą.

O sprzedaży lasu Grossingerowi wiadomo 
tylko dr Czaykowskiemu od hr. Augusta K ra­
sickiego, że sprzedaż ta jest przedmiotem per- 
traktacyi, w niej atoli dr. Czaykowski wcale nie 
interweniuje.

Dr. Czaykowski wyjechał onegdaj do Kra­
kowa na wezwanie hr Ignacego Krasickiego, 
który tam bawi obecnie i jeżeli zastępstwo tej 
sprawy z włościanami obejmie, nie stanie na 
stanowisku wyłącznie adwokackiem, ale obywa- 
telskiem, jak to zwykł zawsze czynić.

N e do uwlerzenh. Ks. Alimurka, paroch 
w Staruni, pow. bohorodczańskun, jak nam do 
noszą, miał kazanie w cerkwi 16 bm. na temat:

1. Święto pańszczyźniane obchodzi się w 
świecie uroczyście, tjlko u nas w gu inie nie.

II Prześladowania panów na chłopach wy­
wierano w okrutny sposób. Lachy wyrabiały 
gwałty.

N. p. 1. Pan wracał zły z polowania, bo 
nic nie upolował. Koło dworu swego kazał wy- 
lesć babie na drzewo, kukuć jej, potem ją za­
strzelił.

2. Pan kazał zrobić dwie klatki; w jednej 
trzymał chłopa, w drugiej babę i kazał im wołać 
„kod-ko-dak“ i „kukuriku" na znak, gdy się go­
ście zjeżdżali.

3. Pan wracał do dworu, zmarzł, więc aby 
się zagrzać, rozpruł nożem brzuch babie, włożył 
weń nogi i grzał je.

4 Pan robił polowanie i zwołał wiele go­
ści. Ponieważ była zamieć, spędził chłopów ze 
wsi do ogrodu, kazał im się ubrać kożuchami na 
wierzch i raczkować, jak niedźwiedziom, a pa­
nowie strzelali do nich jak do dzikich zwierząt 
i t. d.

W  ten sposób pouczał ksiądz grecko-kato­
licki swych parafian, a podający nam to prze­
mówienie jako słuchacz tego „kazania słowa Bo­
żego11 dodaje, że po opowiadaniu czwartego fa­
ktu powstał płacz w cerkwi, zwłaszcza gdy ks. 
Alimurka dodał, że to zapisane w książkach.

Słuchacze, prości ludzie powtarzali wykrzy- 
ki 8zczo Lachy rohoły, lecz potem rozumniejsi 
włościanie wyrażali swe oburzenie, że ks. Ali­
murka w ten sposób lud podburza.

Zjazd delegatów katolickich robotników we
Lwowie. Przy sposobność, poświęcenia sztandaru 
„Jedności* nastąpił w  dniach Z elońych Świąt, jak 
wczoraj pisaliśmy, zj.Hzd delegatów stowarzyszeń 
katolickich robotników w Galicy i. Zagaił obrady 
zasłużony prezes „Jedności” p. S. Miszczyszyn i 
wezwał do ukonstytuowania się. Wybrano pre 
zesem zjazdu p. Miszczyszyna, wiceprezesami p. 
Podwyszyńskiego z Przemyśla i p. Stróżyńskiego 
z Krakowa.

Pierwszy referat miała p. Dziewicka z Kra­
kowa. Towarzystwo sług im. św. Zyty w K ra­
kowie, zsłożone przed paru laty rozwinęło się 
pod energicznem kierownictwem p. Dziewickiej 
bardzo pomyślnie. Służące składają po 20 hel. 
miesięcznie. Z tych drobnych składek zakupiono 
dom za 52.000 koron, w którym jest schronisko 
dla sług i inne dzieła towarzystwa. Założono 
biuro stręczeń, które bardzo dobrze się rozwija. 
Sługi r.ie płacą nic, panie dwie korony. Założo­
no kasę oszczędności i w ciągu roku sługi zło­
żyły około 2000 koron. Istnieje też dla sług am- 
bulatoryum lekarskie i biuro porady prawnej. 
Obecnie zamierza towarzystwo założyć sklep, na 
który składają się sługi po 5 koron, szwalnię, w 
której sługi mogą dawać ubrania do roboty, a 
która zatrudnia też pewną ilość szwaczek, nare­
szcie łaciarnię. Sługi czekające na miejsce w 
schronisku uczą się szyć i łatać a także gotować, 
będą więc w tym celu dawane obiady na miasto. 
Drugie stowarzyszenie jest robotnic fabryki cy­
gar. Robotnic jest około tysiąca, przeważnie mę­
żatki, których mężowie pracuję tylko w lecie. 
W zimie więc cierpią niedostatek i zadłużali się 
u żydów. Teraz towarzystwo daje im pożyczki 
bezprocentowe, które jak najregularniej spłacają. 
Organizacya jest dobrą za pośrednictwem dzie* 
siętniczek w obu towarzystwach. Takie towarzy­
stwo „Związek niewiast katolickich" obejmuje 
niewiasty wszystkich stanów. Co środę odby wają 
się pogBdanki i z nich rekrutują się bezpłatne 
pracowniczki w tamtych towarzystwach. Oprócz 
tego wydaje p. Dziewicka dwie gazeiki, z kió- 
ryuh jedna ma około dwu, druga trzy tysiące 
prenumeratorów.

Zgromadzenie oklaskami i przez usta ks. 
dr. Pechnika złożyło podziękowanie i hołd za­
służonej pracowniczce na niwie społecznej w Kra 
kowie, poczem O. Czencz opisywał stan bractwa 
św. Zyty we Lwowie, które także ma schronisko 
przy ul. Grodzickich 1. 3, także biuro stręczeń, 
bezpłatną pomoc prawną i lekarską (dr. Sobo­
lewski) O. Sopuch zwrócił uwagę na konieczność 
zawiązania osobnego towarzystwa i wciągnięcia 
pań do wspólnej pracy.

Następnie referował p. Zarański o ubezpie 
czeniu robotników. Podniósł on, że Austrya pod 
tym względem stoi w tyle za Niemcami i gdy 
tam już wprowadzono ubezpieczenie na starość i 
w razie niezdolności do pracy, u nas jest je 
szcze wiele kategoryj robotników nie ubezpie­
czonych nawet od choroby. W tej sprawie prze­
mawiali ks. Pechnik, Podwyszyński, dr. Przygo- 
dzki, Piasecki, Rzepa i Mtilier. Postawiono kilka 
wniosków, które odesłano do komisyi, mającej 
zdać sprawę nazajutrz Projekt rządowy o ubez­
pieczeniu na starość wszystkich mających 600 
Lor. dochodu rocznego nie w yslarcza, gdyż po­
mija całe rzesze takich robotników, które tego 
dochodu nie mają. Mówcy żądali rozszerzenia 
obowiązku ubezpieczenia od choroby także na 
stróżów, służbę i robotników wszystkich kate­
goryj.

Samobójstwo BresciegJ. Dyrektor więzienia 
z San Stetano wręczył ministrowi spraw we­
wnętrznych sprawozdanie o samobójstwie Bre- 
sciego; według tego sprawozdania, służba, która 
odbywała straż nad więźniem, nie ponosi żadnej 
winy. Bresci powiesił się na ręczniku.

RdWOlucya w „Figarze". Cały Paryż mówi 
teraz o skandalach zaszłych w redakcyi Figara 
paryskiego. Od dłuższego już czasu krążyły głu­
che pogłoski, iż grupa żydów niemieokich, repre­
zentowana przez Dresdener Bank  skupowuje 
akcye Figara , aby w ten sposób uzyskać wpływ 
na francuską politykę wewnętrzną. Wprawdzie 
dyrekcya drezdeńskiego banku zaprzeczyła tym 
pogłoskom, ale pokazało się zaraz, że zaprzecze­
nie to było czysto formalne, gdyż M atin ogłosił 
nazwisko klienta banku, który przeprowadził 
całą opeiacyę. Zresztą sprzedajność Figara była 
już oddawna publiczną tajemnicą. Mianowicie, 
gdy własność tego pisma przeszła na towarzy­
stwo akcyine, administracya musiała dbać prze­
dewszystkiem o dywidendę, a redakeya musiała 
być w tern powolną administracyi. Figaro stało 
się pismem czysto spekulacyjnem, skąd już był 
tylko jeden krok do sprzedajności. Ten krok bar­
dzo jaskrawo wykonała redakeya w toku sprawy 
Dreyfusa. Nagle dziennik ten, który przez wszyst­
kie swoje trądycye i wskutek rodzaju swoich 
czytelników był katolickim i konserwatywnym, 
oddał się najzupełniej na usługi Dreyfusis'ów i 
stał się organem przybocznym gabinetu Waldeck- 
Rousseau. Za wielkie sumy kupiono sobie współ- 
pracownictwo znanego publicysty Cornely’ego, 
który był dotychczas gorącym szermierzem kato­
licyzmu i rojalizmu. W Figaro, dobrze zapłaco­
ny, zaczął bronić z równym zapałem, Dreyfuso- 
socyalistów, ustawy przeciwko kongregacyom itp. 
a wszystko to podlewał cynicznie specyficznym 
pseudo katolickim sosem. Następstwa tej nowej 
polityki dały się uczuć prędko i dotkliwie. Ak­
cye Figara spadły do połowy wartości, a liczba 
czytelników zmniejszyła się nadzwyczajnie. Dzien­
nik utracił cały swój wpływ, a zadowoleni byli 
tylko Reinach i jego najbliżsi przyjaciele, nie 
mówiąc już o socyalistach ministeryalnych.

Zarząd Figara spoczywał w rękach dwóch 
ludzi: de Rodaysa, który zajmował się głównie 
częścią redakcyjną, i Pćriviera, który prowadził 
ca’e wydawnictwo. De R >days, który podobno 
otrzymał ogromne sumy od syndykatu Dreyfusa, 
spowodował zmianę kierunku dziennika, podczas 
gdy Perivier bardzo niechętnie na to się zgo­
dził. Gdy więc się okazało, że przeniewierstwo 
zasad opłaca się tylko głównym jego sprawcom, 
nie całemu przedsiębiorstwu, użył Periyier nader 
radykalnego środka, aby przywrócić status quo 
ante. Zażądał zatem przedewszystkiem od de Ro­
daysa i Cornelego, aby przestali apoteozować 
p. Waldecka-Rousseau i jego ministrów, a gdy 
spotkał się z odmową, usunął obu z redakcyi 
przez sadowego komornika. Jednocześnie z usu­
nięciem Rodaysa, dział polityki wewnętrznej ob­
jął Henri des Houx. Na razie więc Perivier jest 
absolutnym panem Figara  — aż do walnego 
zgromadzenia akcyonaryuszów, które wkrótce 
nastąpi.

Wiek pań można także oznaczyć podczas 
ich zachowania się przy obiadach proszonych. 
Panny zaczynają się pożywiać dopiero przy de­

serze, młode mężatki raczą się najwięcej przy­
stawkami, kobiety trzydziestoletnie biorą z pół­
miska kawałek kurczęcia, kobiety czterdziestole­
tnie wyszukują sobie dobry kawałek pieczeni, 
biorą także dużo dziczyzny. Gdy zaś która z ko­
biet sięga po ostre sery, lepiej już lat jej nie 
dochodzić — dawno już przeszła wiek kano­
niczny.

#
Na kolei lokalne).
Podróżny: Panie naczelniku, dlaczego to 

teraz pociąg nigdy się nie spaźuia ?
Naczelnik stacy i: Wie pan, kierujący loko­

motywą te r u  się ożenił i musi być zawsze pun- 
ktaalaie w domu.

Sprawy podatkowe. Proszeni jesteśmy o za­
mieszczenie następującego pism a: Dnia 19 b. m 
wybrany został w Kołomyi na zebraniu oddziału 
pokuckiego tow. gospodarskiego komitet w spra­
wie wymiaru podatków, zainieyonowany przez 
akcyę komitetu rohaiyńskiego. Komitet uprasza 
o oznajmienia faktów nadużyć i nielegalności po 
pełnianych przy wymiarze podatków pod adre 
sem : Oddział pokucki Tow. gospodarskiego w K o­
łomyi.

Sprawy podatkowe. Prócz wymienionych w 
wczorajszej korespondencyi z Brzeżan, przystąpił 
także listownie do akcyi tamtejszego zebrania 
podatkowego hr. Artur Russocki z Lipicy Dolnej.

Ze stowar/ifazejB?
Wycieczkę przyrodniczą do Stradcza, Ja  

nowa i D brostan urządza 2 czerwca polskie 
Towarzystwo przyrodników im Kopernika pod 
naukowem przewodnictwem radcy prof. Łomnic­
kiego. Wyjazd rannym pociągiem do Janowa 
o godzinie wpół do 10 rano, punkt zborny na 
dworcu głównym, powrót koleją Karola Ludwi­
ka w nocy o godz. wpół do 11. Wycieczka przyj­
dzie do skutku tylko w razie pogody.

Okulista dr. Gruder ordynuje obecnie przy 
ul. Kari la Ludwika 5.

Colosseum Thorna- Od 16 maja senzacyjny 
program : Konorah zagadka XX wieku. Krueger 
i Krislen komiczna muzykalna maskarada. Troba 
fenomenalny żongler. Siostry Schaefer duetystki 
na kole Trio Decaruso słynni włoscy instrumen­
talne wokalni artyści. Maritana i Victoria a rty ­
stki napowietrzne. Irma Bellaoy subretka itd. itd.

Ceny zwykłe. Codziennie o godz. 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Co piątku Higb-Life.

Bfety wcześnie są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

warzyszenia, którego posiedzenia odbywają się 
we wtorki od 3 — 4 popołudniu tymczasowo w lo­
kalu uprzejmie przez Stowarzyszenie nauczycielek 
i Czytelnię kobiet, ofiarowanym (ul. Batorego nr 
11, I. piętro).

Uznając cel doniosły i pożyteczną działal­
ność młodziutkiego stowarzyszenia, mam nadzie­
ję, że uzyska ono nietylko szczerą sympatyę, ale 
i czynne poparcie w szeiszycn kołach publiczno­
ści naszej. Szczęść Boże każdemu sercu, które 
serdeczne ciepło wraz z promieniem światła nie­
sie w ten szary świat najboleśniejszej niedoli, w 
świat nędzy dziecięcej.

A nna Neumanotca.

MAŁY FEJLETON.
Stowarzyszenie panien.

W mieście naszem, w którem przyznać to 
trzeba, czyni się dziś wiele dla biednych i wy­
dziedziczonych, — istnieje przecież mały dziecię­
cy światek, rzucony na pastwę nędzy, zaniedba­
nia, niedoli.

Z każdej bramy domu, z każdego podwórza, 
z każdego niemal okna suteren, wyzierają twa­
rzyczki blade, wynędzniałe, wystraszone, dopomi­
nające się o litość. Na każdej ulicy obozują w 
lecie gromady obdartych, samopas puszczonych 
dzieciaków, obrzucając się wzajem kamieniami, 
błotem i gorszymi od błota przekleństwami.

Ten światek, to przyszłe społeczeństwo, 
przyszły lud nasz; czy jednak lud ten wzrosły 
pod wpływem złego przykładu, zaniedbany, 
zmuszony w latach dziecięcych do ciągłej walki 
z uczuciem głodu i zawiści, będzie miał poczucie 
obowiązku i szlachetniejsze dążenia? Czy z tych 
dzieci, katowanych często przez nieludzkich, albo 
zbyt ciężką pracą obarczonych rodziców, z tych 
dzieci patrzących zbliska na rozpustę i pijaństwo 
i nie znających innych uczuć prócz strachu i 
głodu; czy z tych istot, którym wilgotne, duszne, 
zgubnymi wyziewami przesiąkłe powietrze nę­
dznych, ciemnych izde )ek, koszlawi ciała i za­
truwa serca, wyrosną użyteczne dla społeczeń­
stwa moralnie i fizycznie zdrowe jednostki?

Spójrzmy tylko bliżej w oczy tym małym 
nędzarzom a z ocząt ich przemówi do nas taki 
ból ciężki, taka trwoga, nieufność, czasami złość, 
fałsz i zobojętnienie na wszystko, że w istocie 
smutną przyszłość dziatwie tej wróżyć można.

Bolesną tę ranę społeczeństwa naszego od­
czuwały żywo młode dzieweczki i chcąc opu­
szczonej i biednej dziatwie przyjść w pomoc, za­
łożyły przed kilkoma miesiącami stowarzyszenie 
czyli „Koło* panien, mające na celu wspomaga­
nie i leczenie biednych dzieci.

Należące do stowarzyszenia panienki, nie 
zadawalniają się rozdawaniem jałm użny; one pu­
kają same do drzwi biednych izdebek, wyszukują 
te istotki wynędzniałe, potrzebujące judła, odzie­
ży i opieki. Niektóre z nich udzielają dzieciom 
lekcyj, przygotowują je do nauki szkolnej, inne 
szyją im sukienki, rozdają bieliznę, — inne znów 
starają się o dostarczanie artykułów spożywczych 
i opiekę lekarską dla chorych dzieci, której to 
opieki i porady udziela bezpłatnie dzieciom po­
leconym przez „Koło” dr. Ziembicki.

Koło panien stara się również o umieszcza­
nie dziatwy w ochronkach, a w razie choroby w 
szpitaliku św. Zofii i mogę śmiało powiedzieć, 
że zaznaczyło ono już bardzo dodatnio działal­
ność swoją

Liczy ono dzisiaj 60 członków czynnych, a 
40 wspierających.

Czynnymi członkami mogą być tylko młode 
panny, mogące czas swój poświęcić przyjętym 
obowiązkom. Wpłaty miesięczne członków czyn­
nych wynoszą 20 ct.

Członkiem wspierąjącym może być każdy, 
kto zapłaci roczną wkładkę 1 zł. (2 kor. nie kła­
dąc tamy dobroczynności.) Kwota powyższa mo­
że być złożoną za pośrednictwem Redakcyi Oaz. 
Narodowej lub też przy wpisywaniu się do Sto­

Sztuki piękne.
Z teatru. Najbliższą nowością będzie, znaj­

dująca się obecnie w przygotowaniu 3 aktowa 
komedya A. Valabregue’a i M. Hennequin’a p. t. 
„Koralia i spółka” grana w Wiedniu dotychczas 
przeszło 150 iazy z rzędu. Niezwykły dowcip i 
humor słynnych w dziale lżejszej komedyi auto­
rów zdobył dla nowego ich dzieła na długi czas 
zapewnione powodzenie.

Bilety Da „Manru". Dyrekcya teatru zawia­
damia, że bilety na pierwsze przedstawienie ope­
ry Paderewskiego „Nanru" zostały już prawie w 
zupełności przez stałych bywalców teatralnych, 
osobistości naczelne stanowiska zajmujące i gro­
no członków reprezentacyi miasta Lwowa za­
mówione, drobną resztę pozostałych miejsu za­
rezerwowano dla zaproszonych przez dyrekcyę i 
komitet dla uczczenia Paderewskiego, przedsta 
wicieli prasy i muzyki z wszystkich dzielnic Pol­
ski. Na drugie i trzecie przedstawienie „Manru“ 
można zamawiać bilety w kancelaryi teatru.

+ „Historya Nowsgo Sgcza od wstąpienia dy- 
nastyi Wazów do pierwszego rozbioru Polski". 
Tom I obraz dziejów wewnętrznych miasta, str. 
242 in 8° V. Tom II obraz urządzeń cywilnych, 
oraz życia mieszczaństwa w epoce Wazów, str. 
354 in 8° z 16 rycinami, Lwów 1901. Cena 
dwóch tomów 6 koron, z dołączeniem 30 hale­
rzy za przesyłkę. Księgarnia Seyfartha i Czaj­
kowskiego w- Lwowie, tudzież Jakubowskiego 
w Nowym Sączu

+ Krakowska akademia umiejętności. W śro­
dę o godz. 11 rano odbyło się administracyjne 
posiedzenie akademii umiejętności pod przewo­
dnictwem prezesa hr. St. Tarnowskiego. Ze 
Lwowa brali udział w posiedzeniu wiceprezydent 
rady szkolnej krajowej Bobrzyński, prof. Woj­
ciechowski, Kętrzyński i Franke.

W E S E L E .

dramat St. Wyspiańskiego.
Bardzo trafną ocenę i słuszne uwagi po­

święca „Weselu" p. Adam Krechowiecki, pisząc:
Po przedstawieniach „Wesela" najdonośniej 

rozbrzmiewają dwa głosy, wręcz sobie przeciwne. 
„Arcydzieło!” wołają jedni, nowa rzecz, nowy 
kierunek, wielka s iła ! — Lichota 1 krzyczą inni, 
nędzny zlepek scen bez związku!"

Ta wrzawa, to zainteresowanie powszechne, 
z ogólniejszego sądząc stanowiska, jest objawem 
również wielce znamiennym. Świadczy to bo­
wiem o ogólnie odczuwanej DOtrzebie nowego, 
polskiego dramatu, o gorączkowem niemal ocze­
kiwaniu jego ukazania się, o przeczuciach, że on 
pojawić się musi, że niebawem się pojawi; — 
i  drugiej zaś strony jest w tern wyraźna wska­
zówka, skąd ogół nasz spodziewa się przyjścia 
arcydzieła scenicznego, w jakim kierunku go wy­
gląda. Czy od tych modernistów, którzy ból wła­
sny, własny, beznadziejny smutek „rozpajęczają" 
na szerokiej kanwie współczesnego dramatu i 
z góry patrząc na ludzkość, usiłują wszystkie jej 
pragnienia i tęsknoty wtłoczyć w jedno serce a 
w jego chorobliwych drganiach chcą się dosłu- 
chać ogólnego tętna? Czy może od tych, którzy 
dają widzom ciągłe sceniczne rebusy a rzeczywi­
stość życia przyodziewają w symboliczne znaki? 
Czy od tych, którzy na wolnych scenach jaskra­
wością efektów olśnić chcą albo drażnić? Daje 
na to odpowiedź bardzo wymowną powodzenie 
utworów Rostanda za granicą i u nas, a także 
niemal jedyny w ostatnich czasach na scenie pol­
skiej sukces „Zaczarowanego Koła". To wszyst­
ko, co tchnie bohaterską, romantyczną, ludową 
poezyą, to ma dziwny urok dla przeczulonych 
nerwów dzisiejszych widzów. Ku wielkim posta­
ciom dziejowym, ku prostocie sielskiej, ku wo 
niejącym w słońcu łąkom i lasom, ku legendom 
ludowym zwraca się dziś uwaga i uczucie po­
wszechne. I wszystko, co o to potrąca, co choć­
by zdała przypomina wielk j epokę romantyczne­
go rozwoju, porusza żywo umysły i serca dawno 
zapomnianej dumy echem... I wszystkim się zda­
je, że Wojski wciąż gra jeszcze...

To, co w „Weselu" jest najpiękniejszem to, 
co lak żywe budzi zajęcie, co tak gorący wy­
wołuje zachwyt, to, zdaniem mojem, właśnie jest 
echem dawno zapomnianej dumy, to atmosfera i 
tło czysto romantyczne. To zaś, co wznieca kry­
tykę, co jest powodem rozczarowania, znużenia 
a nawet oburzenia niektórych, to użyta przez 
autora forma, a raczej brak wszelkiej formy, to 
pogwałcenie jawne i jaskrawe przyjętych reguł, 
krępujących poetę z jednej a dramatycznego pi­
sarza z drugiej strony.

Obok ustępów bardzo podniosłych i pię­
knych, spotykamy co chwila w poezyi p. Wy­
spiańskiego rozmyślne wykroczenia przeciw u- 
święconym prawidłom, obok barwności i siły ję­
zyka, rażące błędy, obok wysokiego nastroju nie­
wymowne trywialno ic i; — a w dramacie wi­
dzimy jak piękny i szeroki pomysł wtłacza au­
tor w kształty bardzo pierwotne, w szereg dya- 
logów luźnych i scen akcyą nie spojonych I nie 
jest to u niego Już tylko odstępstwem od pe­
wnych konwencyj teatralnych, których dotąd u- 
zywaro a nieraz nadużyto; — to już po prostu 
zerwanie z tem wszyslkiem, co się nazywa do­

tychczas dramatyczną sztuką. Gdy się widzi aktu 
rów, wchodzązych parami i po długim dyalo^u 
który z akcyą nie może być w związku, b■■> 
akcyi żadnej niema — gdy się ich widzi uslę 
pujących miejsca drugiej parze, zajmującej nie 
swojem działaniem, bo działania żadnego niema, 
— lecz tem, co mów — gdy się widzi, że om 
wszyscy, nie zespoleni żadną nicią sceniczną, od­
grywają rolę maryonetek snujących się w około 
jednego, jedynego faktu tj. wesela „inteligenta z 
chłopką", — to mimowoli przychodzi na myśl, 
że autor dostrzegłszy rzeczywisty w czasach na­
szych upadek dramatycznej sztuki, zapragnął 
poszukać innych dla niej dróg, i do tej reformy 
zabrał się radykalnie.

Zamiast ulepszać to, co jest, co stwarzał z 
mozołem przez szereg stuleci geniusz dramatur­
gów, aby na scenie dać pełny obraz życia lub 
przynajmn,ej jego prawdopodobieństwo, — p. 
Wyspiański jednym zamachem obalił wszystko : 
zamiast akcyi dramatu, dał jeden fakt, zamiast 
działających osób dał deklamatorów i rezonerów 
kilku, zamiast walki życiowej, dar walkę widma, 
zamiast pełnego obrazu, dał szereg luźnych, choć 
nieraz bardzo barwnych, bardzo pięknych... wi­
traży. — Wziąwszy sam szkielet sztuki, pomi­
nąwszy to, co jest jrj ornamentacyą, a co przy­
nosi z sobą niezaprzeczenie wybitny, pełen fanta­
stycznego polotu talent poetycki autora, przeko­
namy się, że w sztuce tej, dramaturg ch^e 
przemawiać do nas w sposób niezmiernie pier­
wotny, jakim przemawiano do widzów w zacząt­
kach tego, co się stało później dramatyczną sztu­
ką. I to jednych znów zadziwia, drugich oburza 
lub nuży. Z całem uznaniem dla talentu autora, 
należy jednak wypowiedzieć prawdę : Podniesio­
ne przez niektórych na wyżyny sztuki „Wesele", 
nie jest dramatem, bo nie stanowi tej całości i 
nie ma tego związku, jaki każdy utwór scenicz­
ny mieć w sobie powinien; nie jest artystycznie 
złożoną sztuką, bo jej podstawowe prawidła 
obala i nie jest nawet zaczątkiem jakiejś reformy 
sztuki scenicznej, bo w pierwotnym kształcie, do 
którego cofnął się autor, nic tej reformy nie za­
powiada, ani jeden rys nie daje odczuwać jak ie­
goś „nowego stylu”, chociażby w mgłach przy­
szłości...

Poezya, to czar „Wesela", to, co je  utrzy­
muje na scenie, to, co mu zapewnia byt w lite­
raturze. Poezya, oparta o myśl głębszą i serce 
gorące, — poezya, która żyje nie sceniczną sytu- 
acyą, ale własną swą, żywiołową siłą, — poezya, 
której w utworze p. Wyspiańskiego nie lołały 
pognębić mimowolne, a częściej rozmyśln ; rzę­
chy przeciw prawom poetyckiej sztuki, — , zya, 
która, jakkolwiek indywidualna, przyno nam 
echa romantycznej tant-izyi i romanty nych 
dźwięków.

P. Wyspiański jest bez porównania szerszy 
od wielu swoich współczesnych, jego fantazya ma 
rozległy lot, unosi go daleko od własnego „ja", 
pozwala inu widzieć nie tylko przerażających, 
upiornych „gości" ludzkiego serca, lecz tjch  in­
nych „weselnych gości" całego narodu, w chwili 
zbratania się jego społecznych stanów. W jednym, 
oderwanym fakcie ślubu poety z wieśniaczką, 
dojrzał autor możebność chwili takiego „cudów 
cudu", a to już samo przez się świadczy o roz­
ległości jego wzroku, o bujnym polocie fantazyi, 
o ideałach, jakie gorące serce poety ukochało. 
Kto z tego stanowiska odczuje i oceniać będzie 
„Wesele", ten niezawodnie będzie m iił uznanie 
dla autora, — kto zaś „Wesele" oceniać zechce 
jako dramat, ten powiedzieć będzie musiał, że 
ono sztuką dramatyczną nie jest, że gdyby w ten 
sposób zaczęto pisać dla sceny, to ona musiała­
by przestać istnieć aż do czasu, w którym p. a- 
wdziwy dramaturg, nie obalając lecz doskonalą : 
to, co jest, co kultura i twórczość dramatycka 
przyniosły, uderzy w „Złoty Róg" rzeczywiście 
nowem, a ożywczem hasłem...

Z  K K - A a K O W - A ,
(Telefonom i pooztą).

— Komisya sanitarna rady miejskiej u- 
chwaliła przedstawić radzie kan. 7data na po­
sadę weterynarz 1 Krakowa p. Tabaczyńskiego, 
weterynarza z Rawy ruskiej.

Z  ZE= O  iZ l 3 S T ^  2>T  I - A . .
(Telegrafem i poeai j.)

— W Innowrocławiu usunięto z solanki 
wszystkie pisma polskie, między innemi i Dzień- 
nik poznański. Panuje z tego powodu wielkie 
wzburzenie wśród publiczności.

— W  mieście Bruch, w Westfalii, gdzie 
przebywa przeszło cztery tysiące Pclaków, z dn. 
1 lipca powstaje księgarnia polska i agentura 
pism polskich. Dotychczas była w Westfalii tyl­
ko jedna księgarnia polska, mianowicie w Bo­
chum.

— Pisma polskie podają wiadomość, że 
poczta poznańska ekspedynje bez tłumaczenia a- 
aresów listy adresowane po rosyjsku. Natomiast 
listy z adresami polskimi, wysyłane w obrębie 
państwa niemieckiego przechodzą przez biuro 
tłómaczeń i są doręczane adresatom z dwudnio- 
wem opóźnieniem. Listy po polsku adresowane, 
a pochodzące z zagranicy, n e podlegają tłu­
maczeniu.

— W Poznaniu odbywał się zjazd polskich 
socyalistów dniach 26, 27 i 28 bm. Przybyło 40 
delegatów z Księstwa, Górnego Szląska, Berlina, 
Westfalii i innych okolic Niemiec. Między innymi 
referowana sprawę przeniesienia wydaw. ictwa 
Gazety robotniczej z Berlina do Poznania, co 
niebawem ma nastąpić.

Nadeszło z Berlina do Poznan a rozporzą­
dzenie, aby pismom po!skim nie pozwolić ogła­
szać choćby najdrobniejszych wiadomości o ile 
się tyczą będącej w toku sprawy studentów pol­
skich, pomawianych o tajne związki. Policya ma 
konfiskować wszystkie numery tych pism, zawie-
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rające podobne doniesienia, a to opierając się na 
przepisie prawnym, który zabrania publikowania 
wiadomości o sprawach sądowych, będących w 
stadyum śledztwa. Z tego powodu odbyła też po- 
licya bardzo ścisłą rewizyę w redakcyi Dzienni­
ka Berlińskiego, poszukując rękopisów, wzywa­
jących do składek na rzecz wydalonych ze szkół 
gimnazyastów, wczoraj zaś przyaresztowano na 
kład Pracy za artykuł o relegowaniu akademi 
ków polskich z uniwersytetu w Gryfii (Greifwald). 
Bardzo ścisłą rewizyę zarządziły też władze są­
dowe w redakcyi Gazety Grudziądzkiej w zwią­
zku z tą samą sprawą.

— Utrzymuje sie w Poznaniu stale pogło­
ska, że prezes naczelny dr. Bittner otrzymał z 
ministeryum upoważnienie zakazywania wieców 
polskich, ponieważ one rzekomo zagrażają spo­
kojowi publicznemu i pobudzają do zaburzeń

Ostatnie wiadomości.
W sprawie uchwały stojałowczyków co do 

wstąpienia posłów ich do Koła polskiego, dono­
szą nam prywatnie z Krakowa, iż wbrew do­
niesieniu Nowej Reformy, rada naczelna stron 
nictwa chrześcijańsko-ludowego (stojałowczyków) 
uchwaliła istotnie wstąpienie posłów swoich do 
Koła polskiego pod warunkiem, jeżeli uczynią 
to samo posłowie stronnictwa ludowego. Uchwa­
ła powyższa zapadła jednogłośnie, co stwierdził 
przewodniczący ks. Stojałowski. W posiedzeniu 
brało udział 23 członków rady. Następnie udzie­
lono uchwałę do wiadomości wydziałowi stron­
nictwa ludowego, który, jak wiadomo, nie zgo­
dził się na wstąpienie posłów ludowych do Koła 
polskiego.

Telegramy i telefonematy.
Delegacye wspólne.

Wiedeń 29 maja. Na wczorujszem posiedze­
niu komisyi wojskowej delegacyi austryackiej, 
w dyskusyi nad ordinarium wojskowem, p. dr, 
Herold zwrócił się do zarządu wojskowego z a- 
pelem, aby wszystkiego unikał, co może wywo 
łać niesnaski między ludnością cywilną a armią. 
Szczególnie żalił się mówca na stosunki w Cze­
chach, gdzie zdaje się pi nować pewna animozya 
przeciw narodowości czeskiej. Dalej omawiał dr 
Herold także sprawę samobójstw w armii i roz­
wodził się szczegółowo nad aferą żołnier/a Żila- 
ka, żądając ścisłego przeprowadzenia śledztwa i 
podania rezultatów do publicznej wiadomości

Del. Fopowski wyraża ubolewanie, że spra­
wa ciepłej wieczerzy w armii nie jest dotychczas 
załatwioną, życzy sobie, ażeby przynajmniej co 
roku robiono w tej kwestyi krok naprzód. W dal­
szym ciągu mówca porusza sprawę rewersów 
demolacyjnych, podnosi jej ważność i zwraca się 
do ministra wojny z gorącą prośbą, aby sprawę 
tę raz wreszcie do pomyślnego doprowadził zała­
twienia.

Następnie domaga się mówca uwzględnie­
nia postulatów ludności wiejskiej podczas mane­
wrów, omawia konieczność reformy wojskowej 
ustawy karnej, żąda ułatwień dla ludności rolni­
czej, życzy sobie zmiany § 31 ustawy wojskowej 
w tym duchu, aby kandydatom stanu ducho­
wnego, jak długo pozostają w seminaryach, u- 
możliwiono oddawanie się studyom Następnie 
wyrażył p. Popowski życzenie, aby podczas ćwi­
czeń wojskowych więcej szanowano kultury rolne 
i aby żołnierzom udzielano urlopów na czas żniw 
i udzielano wsparć rodzinom biednych rezer­
wistów. W końcu przechodzi mówca do sprawy 
dostaw wojskowych, domaga się, aby armia po 
trzeby swe pokrywała wprost u producentów i 
podnosi w szczególności postulaty przemysłu ga 
licyjskiego.

Wiedeń 29 maja. W komisyi b u d ż e t o- 
w e j delegacyi austryackiej przemawiał po Po- 
powskim del. Barwiński, który urgował wydanie 
nowej ustawy i procedury karnej wojskowej. 
Mówca z zadowoleniem zaznacza, że zarząd woj­
ska w tegorocznym budżecie kierował się wię­
kszą oszczędnością, niż poprzednio, żalił się jed­
nak nad upośledzeniem gr. kat. kapelanów woj­
skowych. Podobnie jak mówca poprzedni, przy- 
taczył p Barwiński rozmaite życzenia w interesie 
ludności rolniczej.

Następnie przemawiali pp Romer, Wolf, 
Kramarz i Axmann, potem zabrał głos del. Ko­
złowski Podniósł on, że wielkie manewra gali­
cyjskie wykazały znaczny postęp armii pod wzglę­
dem fachowym i pod względem organizacyi, i 
wyraził przytem nadzieję, że także w zakresie 
prawodawstwa i administracyi armia austryacka 
dotrzyma kroku armiom innych państw. Mówca 
wyraża życzenia dobrego pożycia ludności cy­
wilnej z wojskową i urguje wydanie ustawy kar­
nej wojskowej żądając zaprowadzenia jawnego i 
ustnego postępowania sądowego.

Pragnie też mówca zaostrzenia la r  za 
niedozwolone użycie bror i, za ekscesa wojsko­
wych przeciw cywilnym za obrazę narodowości 
i za znęcanie się nad żołnierzami, podnosząc 
przytem konieczność, ażeby korpus oficerski w 
interesie własnej sw ;j powagi szanował ustawy 
jakoteż powagę wiadz politycznych, sądowych i 
autonomicznyrl..

Wsk. <;ując na uderzająco wielką liczbę sa- 
mob'1 siw żołnierzy, wyraża mówca życzenie, a- 
zeby pielęgnowano w żołnierzach religijność, i 
szanowano ich uczucia narodowe. Dalej życzy 
sobie mówca, ażeby znajomość języka pułku stała 
się ogólniejszą wśród oficerów oraz, ażeby w szko­
łach kadeckich większą wagę kładziono na naukę 
języków. Przyznając konieczność języka służbo­
wego w armii, zastrzega się jednak mówca prze-

ciw łączeniu tej kwestyi ze sprawą języka pań- 1 dostaw dla armii, to doświadczenie z t zw. do 
stwowego. Jednolitość języka służbowego wpra-1 mami składowymi dały dobre rezultaty. Przez

długi jeszcze czas nie będzie można więcej niż
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wdzie jest jednym z czynników, składających się
na bitność armii, ale nie jest czynnikiem głó- 25 prc. dostaw powierzać drobnym przemysło- 
wnym. W kwestyi pojedynków przemawiał mówca, wcom. Sprawę zakupywania koni wprost od ho­
ża rozszerzeniem zakresu działania rad honoro­
wych w kierunku, aby występowały pojednaw­
czo oraz za pozostawieniem swobody oficerom w 
zajmowaniu zasadniczego stanowiska w sprawie 
pojedynkowej. Żądał też mówr a zniesienia rewer­
sów demolacyjnych i wynagrodzenie za ograni­
czenie własności w obrębie fortyfikacyi. Mówca 
wskazywał na dobrą organizacyę wojskowego 
działu prowiantowego w Prusiech, który przy do­
stawach dla armii przyznaje w porównaniu z Au- 
stryą dwa do trzech razy więcej dostaw produ­
centom miejscowym ; skarżył się jednak mówca 
przytem na bojkotowanie Polaków w dostawach 
w Księstwie Poznańskiem.

Mówca żądał znaczniejszego uwzględniania 
przy dostawach drobnych przemysłowców zwła 
szcza szewców, rymarzy i tkaczy galicyjskich. 
Krytykował dalej mówca zamknięcie Sanu i 
zakończył zapewnieniem, że jakkolwiek jest to 
wielką odpowiedzialnością, w chwili, gdy ludność 
skarży się na wysokość ciężarów wojskowych, 
głosować za nimi, zwłaszcza jako zastępca nie­
zbyt bogato uposażonego kraju, jakim jest Gali- 
cya, to jednak będzie mówca, po sumiennem 
zbadaniu postawionych żądań głosował za tymi 
środkami, które zapewnią austr. dzielnej armii 
bitność i przygotowanie wojenne.

Na wniosek Bacąuehema dyskusyę zam­
knięto. Pergelt żądał ulg pod względem urlopów 

w odbywaniu służby prezencyjnej i w końcu 
podnosił, w odpowiedzi na wywody Kramarza 

Herolda, konieczność trójprzymierza w intere­
sie wszystkich ludów Austryi.

Herold stanowczo odparł uwagę Pommera, 
że Czesi pojmują równouprawnienie w ten spo­
sób, że sami chcą panować. Mówca bronił zapa­
trywania, że Austrya potrzebuje silnej armii tyl­
ko dla siebie, dla swej obrony, bez względu na 
trójprzymierze a także poza jego obrębem. W  
kwestyi językowej — rzekł mówca — to znamy 
w myśl ustawy tylko język komendy i język 
służbowy, którym jest niemiecki, oraz język puł­
ku, którym być powinien język żołnierzy tego 
pułku. Zatem w obcowaniu z żołnierzami należy 
używać tego właśnie języka; dlatego niepotrze 
bnie wywołano sprawę „zde“. W końcu zapytuje 
mówca, czy prawdą jest, że mają być sprawione 
nowe armaty, w jakiem stadyum sprawa ta się 
znajduje i jakich sum na to potrzeba.

Pommer wnosi rezolucyę, wyrażającą go 
rące życzenie, ażeby w ciągu roku wykończono 
dawno już przyrzeczony projekt nowej proce­
dury karnej wojskowej.

Tollinger daje wyraz życzeniom ludności 
rolniczej, zwłaszcza co do urlopów w czasie 
żniw i co do oszczędzania pól na manewrach. 
Przeciw znęcaniu się nad żołnierzami poleca 
mówca energiczne postępowanie, oraz ulepszanie 
pedagogii podoficerów. Celem zapobieżenia czę­
stym samobójstwom wśród żołnierzy, zaleca pie­
lęgnowanie re igijności. Omawiając kwestyę po­
jedynków zaznacza mówca, wskazując na spra­
wę Tacccliego, że wobec przymusu pojedynko­
wego w przyszłości tylko katolicy bez charakte­
ru będą mogli służyć jako oficerowie w wojsku. 
Mówca zalecał reformy wojskowych rad hono­
rowych, ażeby wolność sumienia zagwarantowana 
ustawami zasadniczemi zyskała znaczenie także 
w obrębie armii.

Minister wojny oświadczył, że w sprawie 
stowarzyszenia oficerów pensyonowanych, usza­
nował w pełni ustawy zasadnicze, a rozporzą­
dzenie tylekrotnie wspominane wydał tylke ce­
lem pouczenia władz niższych, jakie skutki mia­
łoby wnoszenie zamieszek politycznych do sze 
regów armii. Żądaniu, ażeby z gminami władze 
wojskowe znosiły się w ich języku, niepodobna 
uczynić zadość z powodu mnogości języków w 
monarchii. Wypadki znęcania sie nad żołnierza­
mi zawsze są przedmiotem ścisłych dochodzeń i 
winni surowo są karani. Dopuszczają się ich po 
największej części podoficerowie, prawdopodo­
bnie z powodu niskiego stopnia wykształcenia. 
Kwestya kolacyi i polepszenia doli pensyonislów 
oraz wdów i sierót po wojskowych jest stale 
przedmiotem gorliwej opieki ministra. Wynagro­
dzenia za kwaterunki i za dostarczanie zaprzę 
gów należą do kompetencyi sejmów. Co się ty­
czy wypadku, wymienionego przez del. Barwiń- 
skiego, że w poniedziałek wielkanocny według 
obrządku grecko katolickiego w tym roku we 
Lwowie odbywały oddziały piechoty i artyleryi 
ćwiczenia taktyczne, to minister zarządzi wdro­
żenia dochodzenia w tej sprawie.

Co do ustawy o rejonach fortyfikacyjnych 
minister wręczył jeszcze w roku 1897 obu pre­
zydentom ministrów nowy projekt. Zarząd woj­
skowy będzie się usilnie starał, ażeby sprawa ta 
jak najrychlej została załatwiona. Sprawa nowych 
armat znajduje się jeszcze w stadyum prób, gdyż 
ministerstwo pragnie zaprowadzić model najlep­
szy ze wszystkich. Jakkolwiek zwróciło się ono 
do wszystkich znanych fabryk, to jednak dotych­
czas otrzymało tylko jeden model. W roku przy­
szłym minister poda do wiadomości rezultaty 
tych prób.

W przyszłych latach można będzie fabry­
kom krajowym dać więcej zleceń w zakresie pro- 
dukcyi kul i pocisków. Przyjmowania uczniów 
szkół wydziałowych do szkół kadeckicb nie zale­
ca się. Jako nauczycieli w szkołach kadeckich 
używa się przeważnie tylko ludzi, przygotowa­
nych do tego zawodu na uniwersytetach. Co do

dowców ministeryum o ile możności popiera.
Życzenie, ażeby uczniowie, którzy ukoń­

czyli niższe klasy szkół średnich, służyli dwa 
lata w wojsku, spotyka się z takiemż życzeniem 
innych kategoryj ludzi, obowiązanych do służby 
wojskowej, tak że tylko klasy uboższe musiałyby 
dźwigać ciężar 3-letniej służby

Szkody wyrządzane w polu zawsze wyna­
gradza się w sposób jak najlojalniejszy. Projekta 
reformy procedury karnej wojskowej otrzymali 
już obaj ministrowie obrony kraj.

Minister sprawę tę będzie popierał jak naj 
gorliwiej, gdyż jest przekonany o jej nagłości i 
doniosłości. Wysokość cyfry samobójstw żołnie­
rzy znaną jest ministerstwu wojny, jednakże na­
leżałoby przytem stwierdzić celem porównani 1, 
jaki jest stosunek samobójstw u ludności w ogóle. 
Muzykanci wojskowi grają tylko wówczas, gdy 
się lego żąda.

Następnie przyjęto ordinarium wojskowe 
wraz z rezolucyą Pommera, poczem przyjęto po 
referacie Popowskiego bez dyskusyi extra ordi­
narium  wojskowe.

Następne posiedzenie we czwartek. Na po­
rządku dziennym sprawozdania z budżetu : zagra­
nicznego L marynarki wojennej, z kredytów oku­
pacyjnych, wspólnego ministeryum skarbu i naj­
wyższej Izby obrachunkowej, oraz rachunki koń­
cowe.

Koniec posiedzenia o 9 '/s wieczór.

Rada państwa
Wiedeń 29 maja. Dzisiejsze posiedzenie izby 

posłów rozpoczęło się o godz. V<12.
Na początku odczytano wnioski i interpela- 

cye. Pos Roszkowski wniósł pelycyę urzędników 
dyrekcyi domen i lasów we Lwowie, jakoteż u- 
kończonych uczniów akademii rolniczej we Wie 
dniu, którzy proszą, aby im przyznano tytuł in­
żynierski na tych samych warunkach, jak uczniom 
politechniki. Na żądanie p. Roszkowskiego pety 
cya zostanie wydrukowaną w protokole steno­
graficznym.

Dalej odczytano wniosek p. Romańczuka i 
to w. o utworzenie ruskiej sekcyi rady szkolnej 
kraj we Lwowie

Rząd przedłożył ustawę w sprawie używa­
nia nie podniesionych wygranych z losów i pa­
pierów wartościowych na korzyść państwa, oraz 
przedłożenie, dotyczące udzielenia ulg należyto- 
ściowych dla mającej być zaciągniętą przez kró­
lestwo Czech pożyczki w sumie 6 mil. kor.

Następnie odpowiadali ministrowie na in- 
terpelacye, poczem rozpoczęto dyskusyę nad 

budową dróg wodnych.
Ze względu na bardzo wielką liczbę mó­

wców, zapisanych do głosu, nastąpiło losowa­
nie. Jako pierwszego mówcę contra wylosowano 
p. Wolfa, jako pierwszego mówcę pro Włady­
sława Czujkowskiego, ten jednak odstąpił głos 
Rappaportowi.

Przemawiał więc najpierw generalny spra­
wozdawca Menger, a po nim pierwszy wyloso­
wany mówca contra p. Wolf. Wyraża on prze- 
dewszystkiem niezadowolenie z przyjętej obecnie 
praktyki „przebiczowywania“ najważniejszych 
ustaw. Parlament, nie mając czasu na porządne 
omówienie spraw, staje się poprostu maszyną do 
głosowania. Budowa dróg wodnych, zdaniem 
mówcy, nie jest bynajmniej sprawą naglącą.

Pos. Wolf polemizuje z młodoczechami w 
kwestyi iunclim między inwestycyami a kanałami 
i występuje z kolei przeciw kanałom galicyj­
skim, które sprowadzać będą jedynie zboża be- 
sarabskie z zagranicy i pogrążą chłopa w ruinę.
W końcu żąda Wolf, aby niniejszy projekt usta­
wy przedłożono najpierw do zaopiniowania sej­
mom i odroczono dyskusyę nad nim na tak dłu­
go, póki opinie sejmów nie nadejdą.

Drugi z rzędu zabiera głos p. Rappoport i 
przemawia jeszcze w tej chwili.

Godz. 5 posiedzenie trwa dalej.

A n glia I Transraai.
P reto rya  29 maja. Komendant Bu- 

erów Sohoomannn przechował w swym 
domu jako osobliwość, granaty  lydditowe. 
Gdy wczoraj pokazywał je  rodzinie i p rzy­
jaciołom, pocisk eksplodował. Schoem m n 
został na miejscu zabity, córka jego jest 
śmiertelnie, a żona i dwaj przyjaciele cięż­
ko ranni.

Schoemann działał na korzyść pokoju, 
dlatego też Boerowie uwięzili go. Po uwol 
nieniu przez Anglików żył odtąd w P re  
toryi.

Pułkownik Oolenbrander, komendant 
szwadronu strzelców Kitchenera, wziął ko­
ło Pete rsburga 50 Boerów do niewól 

B ru k sela 29 maja. .P e t i t  Bleu“ 
donosi z H ag i:  Nadeszła tam urzędowa
depesza, że Anglicy 2 maja ponieśli w po­
bliżu P retory i znaczną klęskę, zadana im 
przez Boerów, Anglicy mieli w tej bitwie 
następujące straty 49 zab itych , 159 ran ­
nych , a około 600 zabranych do niewoli. 
Boerowie zabrali nadto 6 dział. Ze strony 
angielskiej nic dotychczas o tem nie do 
niesiono.

Różne.

do Paryża osobna deputacya, aby imie­
niem sułtana marokańskiego wyrazić pre­
zydentowi Francyi ubolewanie z powodu 
zajść w aferze Pouzet.

L y o n  29 maja. Kongres socyalistów 
odrzucił 910 głosami przeciw 280 wnio­
sek, opiewający, że Millerand przez przy­
jęcie portfelu w ministerstwie burżoazyj 
nem, stanął tem samem po za obrębem 
partyi socyalistycznej. Rewolucyjni socy- 

liści opuścili z powodu tego wyniku g ło ­
sowania salę, w której obraduje kongres 
Wniosek, zawierający oświadczenie, że 
wstąpienie Milleranda do gabinetu nie 
miało żadnych ważnych i obowiązujących 
następstw dla partyi, ponieważ Millerand 
nie reprezentuje w gabinecie stronnictwa 
socyalistów,—również odrzucono 904 gło­
sami przeciw 42. Po  ostentacyjnem wyj­
ściu rewolucyjnych socyalistów powstała 
wielka wrzawa.

W aszyngton 29 maja. Najwyższy 
trybunał odroczył rozprawę w spraw ie 
ringu dyamentowego do 14 października. 
Chodzi o prawo wolnego im portu  towa­
rów z Filipin.

Londyn 29 maja. Kongres socya­
listów zakończył się wczoraj o północy. 
Manifest, uchwalony na zakończenie, pod­
nosi, że osiągnięio zgodę między wszyst- 
kiemi grupami socyalistycznemi i przypo­
mina, że stronnic tw o wskutek w stąpienia 
ednego z socyalistów do gabinetu, żadną 

m iarą się nie zaangażowało. Następny kon­
gres  odbędzie się w roku 1902.

Londyn 29 maja. Jak donosi „Ti­
mes* z Hongkong, dżuma przybiera tam 
poważny charakter. O d  kilku dni umiera 
codziennie około 30 osób.

Dział ekonomiczny.
— Hodowlę nason burakowych , pierwszą 

w kraj u, zakłada p. Kazimierz Romański z Po­
dola ros. w nabytym w pow. bobreckim majątku 
Hrusiatyczach. Sprowadza od pierwszorzędnych 
hodowców w Anhalt - Dessau mateczne nasiona 
cukrowych buraków, buduje laboratoryum selek 
cyjne i piwnice do przechowywania wysadków 
burakowych.

Kierunek techniczny tej hodowli obejmuje 
znany w zakordonowym świecie cukrowniczym 
dr. Leon Sempołowski. W jesieni tego roku ma 
być już czynną selekcya i prace laboratoryjne.

Szczęść Boże! tej nowej u nas gałęzi prze 
mysłu rolnego. Niewątpliwie z radością powitają 
tę hodowlę producenci buraków cukrowych w na­
szym k ra ju , gdyż będą mogli nabywać nasiona 
pierwszorzędnej jakości, tak pod względem plonu, 
jak i cukrowości, a za cenę bez porównania niż­
szą, niż to ma miejsce dzisiaj. Jak bowiem wie­
my, dziś płacą plantatorzy po 50 ct. za kilogram 
uasienia, a siyszedśmy od p. Romańskiego, że 
będzie sprzedawał prawie o połowę taniej.

P. Romański gospodaruje od lat 20 za zna­
cznym obszarze ziemi na Podolu rosyjs. swoje 
plantacye buraków zaopatruje nasionami przez 
siebie wyprodukowanymi.

— Przedsięb or&two dowozowe w Przemy­
ślu. Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że 
z dniem 15 czerwca zaprowadzone zostanie 
przedsiębiorstwo dowozowe na stacyi kolei w 
Przemyślu. Przedsiębiorstwo dowozowe oddane 
zostało firmie „Forłuna", której biuro znajduje 
się w Przemyślu, ul. Kolejowa 1. 3.

Przedsiębiorstwo to uskuteczniać będzie pod 
odpowiedzialnością zarządu kolejowego oznaczo 
ne przepisami regulaminu ruchu i za opłatą o- 
znaczonych w taryfie należytości:

Dowóz przesyłek nadchodzących koleją do 
Przemyśla, do pomieszkań lub składów adresatów 
w Przemyślu, przewóz przesyłek oddanych przed­
siębiorstwu dowozowemu do odstawiania ich na 
dworzec kolejowy celem dalszej wysyłki.

—•—, koniczyna czerwona galicyjska — - do
, biała —'— do —■—, tymotka —■— do 

—•—, szwedzka —*— do —, k u kuru d za stara
6 10 do 6 30, nowa — *— do —•— chmiel sta­
ry — ‘— do —•—, nowy za 65 kilo do
 , rzepak 11-60 do 11*75, groch jiastewny
— *— do —' —, 1 nianka —*— do —*—.

Spirytus looo za 59 litr. s  oto  wy 17*— do 
17 25 na terminy 16 '— do 16*25, warrauty —•— 
do — *—.

-  Wiedeń dn. 29 maja. Cuk er (spokojnie) 
24 65 do —*—■ Nafta galicyjska 84 85 do . 
Spirytus (silniej) 40*60 do —*—.

Wiedeń dnia 29 maja.
Kura w koronach i po 50 k lg r .

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0 —, 
n» maj—czerwiec 7*80 do 7 82, na jesień 8*11 do 
8'12, żyto na wiosnę 0’— do 0’ na maj-czer­
wiec 7 70 do 7*72, na jesień 7 09 do 7 11, ko- 
hnrndza na maj-czerwiec 5*52 do 5'58, na czerwiec- 
lipiec —*— do —*—, na lipiec-sierpień 5*62 do 
5*63, na wrzesień - październik 5'g0 do 5 82, 
owies na wiosnę 0’— do 0 '—, na maj-czer­
wiec 7 32 do 7*37 n* jesień 6*21, do 6*22, rze­
pak ua sierpit ń-wrzesień 13 30 do 13 40, olei rze­
pakowy na kwiec.-maj 0*— do 0*—, na wrzesień- 
grudzień —*— do — • —.

Usposobienie silne.
Stan powietrza: pięknie
8udapeszt duia 29 maja.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenioę na wiosnę 0*— d«> 0' —, 

na maj 0*— do 0* — , na październik 7*79 do 7*80. 
żyto na maj —*— do —*—, na październik 6*68 
do 669, owies na maj 0*— do 0* —, na pa­
ździernik 5*76 do 5*77, kukurndza na maj 0*— do 
0*—, na lipiec 5*35 do 5*36, rzepak na sierpień 
12*80 do 12 90

Oferty na pszenicę dostań 
Chęć kupna dobra.
Usposobienie: silne.
P o g o d a : chłodno.

— Wiedeń dnia 29 maja. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 4398 sztuk. W tem było z Galicyi 695 
z Bukowiny 53 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 50 h.
Niesprzedanych pozostało 88 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 71 

sztuk po 58 do 63, 307 sztuk po 64 do 68, 
288 sztuk po 69 do 74, 9 sztuk po ?o do 76, 
koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 56 do 65, krowy podtuczone 
do 54 do 62, bydło chude po 40 do 55 ko­
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 28 maja.
Sprawozdania o stanie urodzajów, z wy­

jątkiem Niemiec, są wcale pomyślne, nie ma za­
tem żadnych danych, któreby na wzmocnienie 
transakcyi wpłynąć mogły. Z tego powodu tak 
samo za granicą jak u nas, odbyt na zboże, któ­
rego zapasy są jeszcze dość znaczne, jest utru­
dniony, a ceny chylą się ku zniżce.

Płacono: pszenicę białą od 8*10 do 8*85 k. 
nową —*— do — *— kor. pszenicę czerwoną 8 — 
do 8*30 kor. pszenicę żółtą 8 — do 8*30 kor. 
żyto 6*90 do 7*30 k. żyto nowe 0*- do 0* -  k. 
jęczmień browarny 6*25 do 6*75 kor. na kaszę 
6*— do 6*15 kor. owies 6*70 do 7*10 kor. 
rzepak — *— do — •— kor. konicz czerwony 
—*— do — * kor. konicz biały — — do — *— 
kor. kukurydza — *— do *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

P a r y i  29 maja Jak  zapewniają, 
Murokko dało Francyi zupełne zadość­
uczynienie we wszystkich spraw ach bie­
żących. W najbliższym czasie przybędzie

Wiadomości giełdowe.
Wiedoń d. 28 maja. (Telegram Gazety Na 

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minu 
30 po południa. Akcye austr. zakł. kredyt. 686'— , 
węg. zakładu kredyt. 692. —, Angin banko 280*— , 
Cnionbauku 563*50. B*nltn dla krajów koronnyob 
416*— , Bankvereinn 486*— , Dodencreditn 926*— , 
Gal. Banku hipot. —*—, kolii państwow. 670'—, 
kolei południowej 9 0 —, tramwaju A. 252* —, B. 
248*— , kolei Elbathal 500* —, kotoi p-łno^nrj 
6025, kolei cserniowieckiej 537*—, alpiuy 466 —, 
Rima Mnranya 495*—, pragskiego towarz. żel. 
1794, fabryki broni — •— , tnreckin tytoniowi 
295*—, oblig. węg indemniz. 9 1 7 0 , ren^a majów- 
98 50, anstr. n>nt» koronowa 97 25, węg. rent,* 
koronowa 92 90, 56 let. listy tow. kredyt, ziemski 
91*40. 4-prooent. Listy banku krajów. 92* —, 4 ’^. 
procent listy banku krajów. 99*—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90*— , 4'/|-procent. listy banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku bipnt. 
109*75. 4-procent. galio. obligac. propinac. 96*10, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*40 
4-proceDt. pożyczka m. Lwowa 87 25, loay tureckie 
108*—, marki 117*50, ruhle 253 50.

—  Berlin U. 29 maja. Zamknięcie giełdy 
Banknoty enstrynokie 85*15 (podłng obliczeniu pro­
centowego). Spirytus — *— . Austryackie kredyty 
— *- , Disc. Coromandit —

—  Paryż d. 29 maja, Giełda wieczorna, ^ y -  
procentowa renta 1 0 1 1 5  Mąka —

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 29 maji. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej) ■ Pszenica gotowa 7*70 
do 7*80, pszenica gotowa nowa 7*50 do 7*60, 
łyto  gotowe 6*50 do 6.70 żyto gotowe ua ter­
miny ó*45 do 6*50, owies obroczny gotowy 6 50 
do 6*80, owies na terminy 6 30 do 6 40, ję  
wmień pastewny 5*40 do 5'50, jęczm ień brow. 
6 — do 6.20, groch do gotowania 7'75, d. 
12*— , wyka 7*50, do 8*—, nasienie lniane — — 
do —• — t nasienie konopne — *— , bób — •— do 

* —, bobik 6*— ńo 6*26, hreczka —.— do

Teatr miejski we Lwow a.

Dnia 30 maja 1901 r.

P o  r a s  IY

W E S E L E
dramat w 3 aktach Stanisława W yspiańskiego 

OSOBY:
Gospodarz
Gospodyni
Pan młody
Panna młoda
Marysia
Wojtek
Ojciec
Jasiek, drużba 
Kasper, drużba 
Poeta
Dziennikarz
Nos
Radczyni
s^ ryn ia
Zosia
Haneczka
Klimina
Czepiec
Czepcowa
Kasia, druchna
Saszek
Kuba
Isia
Żyd
Rachel
Dziad
Ksiądz
Muzykant

Widmo 
Stańczyk 
Hetman 
Rycerz czarny 
Upiór
Wernyhora
Chochoł

p. Solski 
p. Stachowicz 
p. Nowacki 
p. Połęcka 
p. Bednarzewaka 
p. Klimontowie! 
p. Kosiński 
p. Roman 
p. Kliszewski 
p. Tarasiewicz 
p. Hierowski 
p. Fiszer 
p. Węgrzynowe 
p. Arkawin 
p. Michnowska 
p* Mrozowska 
p. Gostyńska 
p. Jaworski 
p. Modzelewska 
p. Nałęcz 
p. Recheński 
p Rybicka 
p. Jankowska 
p. Feldmann 
p. Solska 
p. Antoniewslri 
p. Nowicki 
p. Cz&ki

Osoby dramatu :
p. Stanisławski

Wysocki 
W oleński 
Kwiatkiewicz 
Węgrzyn 
Chmieliński 
Bednarczyk

Rzecz dzieje się w roku 1900.

Początek o godzinie w pół do 8 wieczorem.

ROWERY JJ najlepsze
m arki
poleca

T A D E U S Z  (JUST0W1CZ i*i*,Ahd«aeb 12
S K Ł A D  K U n E R O n  i  a r ty k u łó w  S P O R T O W Y C H

Ubrania dla cyklistów. 
W  ar etat reparaoyjny.
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Studyum o duszy ludzkiej
napisał

to . J. Stan isław  kimw T. J.

(Ciąg dalszy)

Wiedza godzi się ze zdrowym rozsądkiem i 
nznaje tajemnicę życia1) mówiąc : „Życie nie ro­
dzi się ze śmierci, ale z życii"*); że życie jest 
stwarzaniem ; że w każdym znrodku jest ukryta 
idea twórcza, która się rozwija i objawia przez 
jego organizacyę ; „że wszystko pochodzi od idei 
która sama tworzy i rządzi;“s) że „wreszcie pier­
wsze pojawienie się istot organicznych na ziemi 
jest zagadką, której rozwiązać nie zdołamy, nie 
uznając mądrości i wszechmocy Stwórcy."4)

Otc do jakich konkluzyj prowadzi rzetelna 
wiedza. „Może kto zarzuci, mówi ks. Moraw­
ski*), że byleby powstała najlichsza komórka, już 
mamy początek życia, bo i zarodki niższych ży 
jątek nie mają wcale tak sztucznego organizmu; 
są to pojedyncze komórki, a jednak w odpowie-

*) I  n*m przyrodnikom jest równie niemoili- 
wern dowiedzieć się, jakim sposobem rośliny po­
w stały na ziemi, jak poznać początek wszystkiego 
(Bischof), (Cf. Hettinger. Apołogie des Chri- 
stenthums B. I. K. VI.)

*) Flourens.
*) Klaudyusz Bernard.
4) Bernard Cotta.
s) Filozofia i jej zdanie, etr. 14:2 (pierwsze 

wydanie).

dniej temperaturze wylęgają się z nich żyjątka. 
Na to odpowiadamy: albo przyjmujecie prócz 
organizmu pierwiastek życia niemateryalny, istotę 
od materyi odrębną, która nią pewnym sposo­
bem włada, w niej iści typ sobie wrodzony, — 
w takim razie już nie potrzeba w samym orga­
nizmie tak dziwnej przypuszczać sztuczności; ale 
za to ^jawienie się takiej istoty jest dowodem 
potęgi twórczej; — albo życie uważacie za czyn 
samego organizmu, za wynik pewnego układu 
cząstek i sił materyalny^h; a w takim razie przy­
znać musicie, że każda komórka płodna, choćby 
pod mikroskopem nic osobliwego nie przedsta­
wiała, ukrywa jednak w sobie daleko mędrszy i 
misterniejszy mechanizm, auiżeli to wszystko, co 
ludzie dotąd wymyślili ; — przyznać musicie, że 
najlichsze nasionko musi już mieć w sobie kom 
pleluy ustrój do absorbcyi, assimilacyi itd., a nadto 
mechanizm do wybudowania z absorbowanej ma­
teryi wszystkich organów, mianowicie niepoję­
tych organów rozpładniania. W końcu przyznać 
musicie, że już pierwszy organizm żyjący to 
wszystko od razu posiadał, — a wreszcie po­
wiedzieć, że ten cudny ustrój zrobił się na 
ślepo. “

Stwierdziwszy, że nie ma życia któreby 
powstało samo przez się, bez przyczyny, tem sa­
mem ubezwładniliśmy teoryę materyalistycznego 
transformizmu i uczyniliśmy z niej broń nieudol­
ną nawet w ręku ateuszów. W rzeczy samej, 
badając genezę rozwoju świata, mało nas ob­
chodzi, czy wszystkie istoty pochodzą od jedne­
go czy od kilku zarodków, gdyż tak w pierw­
szym, jak i drugim wypadku uznać musimy in- 
terwencyę Stwórcy, jako działającej przyczyny. 
Jeśli sobie wyobrazimy jakiś organizm pierwotny

doskonały, skupiający w sobie życie całej przy­
rody, który drogą naturalnej ewolucyi wydaje 
wszystkie gatunki, — to któż inu dał początek, 
jeśli nie Bóg? Jeśli przeciwnie, wyobrażamy so­
bie komórkę pierwotną, która pod działaniem s<ł 
kosmicznych rozwija się, doskonali i staje się 
płodną matką żyjątek, to któż ją  stworzył, pro­
wadzi, kieruje i rozwija, jeśli nie Stwórca? Bo 
sprzeciwia się zdrowemu rozsądkowi, przypisać 
ślepemu ruchowi i czysto przypadkowym okoli­
cznościom harmonijny rozwój życia w świecie. 
„Choćby świat był nieskończenie rozległym, mó­
wi ks. Morawski — i choćby nawet istniał bez 
początku, jest zawsze tylko agregatem istot ogra­
niczonych, warunkowych, zależnych. Już zaś ta­
kie istoty nie mogą posiadać doskonałości nie­
skończonej, jaką jest: mieć w sobie racyę swe­
go bytu, istnieć z bezwzględnej konieczności, in- 
nemi słowy, istoty ograniczone nie mają w swem 
jestestwie niczego, coby odpowiadało na pytanie: 
dlaczego są ? Ich istnienie jest tylko faktem wa­
runkowym, bo nie ma w tem żadnej sprzeczno­
ści, aby nigdy nie istniały. Zatem powód, dla­
czego raczej istnieją, niż nie istnieją, musi być 
w innej istocie, istocie absolutnej i z konieczno­
ści bezwzględnej istniejącej Ij. w Bogu; — za­
tem gdyby nawet świat odwiecznie istniał, co 
w obec wiary jest fałszem, a wobec umiejętno­
ści przynajmniej bezzasadnera i nieprawdopodo- 
bnem przypuszczeniem 4), jednak w każdym razie 
byłby zawarunkowany istnieniem Boga; istniały 
odwiecznie, odwieczną mocą Twórcy." 2)

Sama teorya ewolucyi, wykazując celowość

x) Wykazuje to autor na str. 136 - 6.
2) Filozofia i jej zadanie str. 140.

w przyrodzie, przejawia działanie Stwórcy. Dar 
win, któremu bez wątpienia nie zależało oa tem, 
by nam wykazał działanie Opatrzności w proce­
sie życia, był zmuszonym z doboru n a t u r a l ­
n e g o  zrobić siłę rozumną, która bada, odmie­
rza, urządza. To też jeden z jego uczniów uzna­
je, że „teorya transformizmu pozostawia w ca­
łej silie, jaką przedtem miał argument, przema­
wiający za istnieniem planu, a zatem i Budo­
wniczego. 1)

Sama teorya ewolucyi, wykazując celowość 
w przyrodzie, przejawia działanie Stwórcy. Dar­
win, któremu bez wątpienia nie zależało na tem, 
by nam wykazać działanie Opatrzności w proce­
sie życia, był zmuszonym z doboru n a t u r a l ­
n e g o  zrobić siłę rozumną, która bada, odmierza, 
urządza. To też jeden z jego uczniów uznaje, że 
„teorya transformizmu pozostawia w całej sile, 
jaką przedtem miał argument, przemawiający za 
istnieniem planu, a zatem i Budowniczego.2)

Początek, pierwsza przyczyna życia, scho­
dzi się w jedno z początkiem, Przyczyną pierw­
szą wszech rzeczy. Atoli, czy życie bierze po­
czątek z bezpośredniego aktu stworzenia, z oso­
bnego wdania się Boga, — czy też jest wyni­
kiem jakiegoś stanu początkowego i powstaje 
skutkiem praw pierwotnie usianowianych przez 
Stwórcę, — o tem wiara nie orzeka. Dogmat 
stworzenia równie jest prosty i jasny w zasadzie 
swojej, jak jest szeroki w swojej objętości: po­
zostawia obszerne i całkiem wolne pole dociela-

1) Gh. Lyell. Lćanciennetó de rhomme prou- 
vóe par la gćologia p. 5B8. 2 edition.

2) Ch. Lyell. L’anciennete de 1’bomuie prou-
vee par la geolohie p. 558, 2 edition.

niom umysłu ludzkiego, płodnym poszukiwaniom 
biologii, geologii i paleontologii.

Pierwsi teoretycy transformizmu nie b\ 
ani materyalistami, ani monistami , De MaiiU , 
(1738) ostatnie karty swoich „Entretiens" z a wi ­
nił argumentami na udowodnienie, że system 
go nietylko jest filozoficznie prawowiernym, ale za 
nawet zgadza się z księgą Rodzaju, bonie obuli 
ani stworzenia, ani istnienia pierwszej Przyczy 
ny, — przeciwnie na niej się opiera jako nu 
początku i zasadzie swojej.1)

Co do Darwina, ten gdy ogłaszał książki- 
swoją „O pochodzeniu gatunków", ani mu nu 
myśl nie przyszło, by kto mógł uczynić z niej 
broń przeciw Stwórcy.2) Posłuchajmy na zakoń­
czenie uczonego profesora w muzeum paryskiem 
Gaudry, także transformisty: Nauka nasza ledwo 
się rodzi; to co wiemy niczern jest w porówna­
niu z tem, czego nie wiemy. Ale, chociaż tacy 
jesteśmy maluczcy, jestto pociecha, jestto powin­
ność nasza, badać przyroJę,bo przyroda, to czyete 
zwierciadło w którem się piękność boska odbija u

l) Telliamed, sixieme journee page 226. 
ł ) N igdy nie byłem ateuszem, nigdy nie 

przeczyłem istnieniu Boga... Teorya ewolucyi, w  
mojem przekonaniu, najzupełniej da się pogodzić 
i  wiarą w Boga... Niepodobieństwo pojąć, by ten 
wielki zdumiewający wszechświat z naszemi „ja“ 
świadomemi siebie, mógł powstać przypadkiem, 
jest to, zdaniem mojem, główny argument dowo­
dzący istnienie Boga11. (Varigny, Vie de Ch. 
Darwin).

W  późniejszych dopiero swoich dziełach, na- 
pierany przez swych zwolenników, ateuszów, Dar­
win nie wyznaje już wiary w Boga (de Quatrafa- 
ges. O darwinizmie). (C. d. n.)

D R O K N B  l
po 1 ot. od w yrazu.

L ATA KHIE powozowe p a ra  od złr. 5-— 
do z łr. 15 — , L a ta rn ie  gospodarskie 

na naftę lub oliw ę od 1 — do .V— złr., 
Latarki ręczne od ct. 50 do zł. 3'— pole- 
ea P io tr  Cbrsąstowzki, handel ielazny we 
Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry). Filia Tarnopol plac Sobieskiego

H u l i o n
św ię ty , parą  gotow any, przew yborny, po 
zn iżonych cenach złr. 5 ' — t  6‘—, 7-60, dla 
ehorycn ■ sam ego drobin i dzikiego ptac­
tw a  p o  10 złr. kilo. —  D w ó r Ł ap szy n -  
B rz e z a u y .

Niemka wykztałcona, katoliczka, ba r­
dzo dobrze mówiąca po fran­

cusku, posiadająca bardzo dobre świadec­
tw o, poszukuje miejsca do większych dzieci 
albo jako towarzyizka do dobrego polskie­
go domu. Zgłoszenia p o d : „Norddeutsche"
do A dm . „Gazety Narodowej".

Szparagi
znane z wyśmienitego smaku 
1 kg. począw szy od 80 hal. 
zależnie od grubości (dzienny 

zbiór około 300 kg.) poleca 
Ogród ł fabryka konserw  w
L u b y c z y  K r ó le w s k ie j

poczta i stacya linii L w ó w  Bełżec.

Peszii ą  jest
m ło d y  c z ło w ie k

mówiący po niemiecku do samodzielnej 
korespondencyi rosyjskiej, czeskiej, polskiej 
i węgierskiej- Zgłoszenia uprasza się nad­
syłać z załączeniem fotografii i podaniem 
warunków utrzym ania: J .  C . K o c h ,
H o h e u l in ib u r g  w W e s tf a l i i .

W łaściciel od wielu lat istniejącego

i  d o b r z e  id ą c e g o  w m ie js e n  i 
w y s y łk o w e g o  i n t e r e s u

Owoców strączkowych
i pokrewnych artykułów

W Hamburgu
f(po większej części z A ustro -W ęgier) życzy 
sobie oddać powyższy interes majętnemu
k u p c o w i  o b e z n a n e m u  z ty m  n r  
d z i a ł e m .  Oferty pod . H , G . 2 0 7 0 . » r O K i e i y ,  
do K n d o l f a  M o sse g o  w  W ie d n iu . H a m a k i

D a c h ó w k ę
c ią g n ię ta  I .  k l. 

z n a k o m i t e j  J a k o f t c l
posiada w zapasie i poleca

Fabryka w  Polance „Karo!“
k o ł o  K r o s n a .

— Cenniki na żądanie. —

Z
z drzewaK r ę g le ,  K o l e

Lignum ŝanetan, 
K r ę g ie l n i e  wiszące, 
Ł a w a -T e n n is  kom] 
S ia t k i  d o  T e n n is a ,  
R a k ie t y  angielskie i krajowe 
P i ł k i  d o  T e n n is a ,

detne.

Czereśnie
zł.

raków
5 kilo czereśni .
5 -i tyw ych kraj
5 „ karczochów . .  . . „
5 „ grubych białych szparagów . „
5 „ średnio grubych „ „

franco za pobraniem pocztowem
G i o t a n n i  S p a n g h e r o ,  T r ie s t .

i ‘75 
1751.7
2*80
2*20

Szparagi
co dzień świeże w 4 kilowych koszykach 
pocztowych rozseła franco za pobraniem 
pocztowem za 4 koron C a r l  l id o v s k y • 

B d k e s  C s a b a  (W ęgry).

który w domu hr. Pinińskich lat 21  a u 
br. Brunickiego lat 15 przebywał, życzy 
sobie zmienić miejs e. Reflektuję tylko na 
domy obywatelskie, zamożne a dzieci z 
małego należycie prowadzone. K orespon- 
deneya rekomendowana. W ła d y s ła w  
Z a ją c z k o w s k i  w C z e rn ic h o w ie  
m a z o w ie c k im  p .  R o m a n ó w k a .

Przewybeme w smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2 —, a-80, 3-20, 3-60, 4 — , 4-40 i 

B z łr. za fo n t =  500 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1 60 i 1-70 za fu n t =  500 gram. 

z zap e łn ię  świeżego t ransportu
poloea handel 364

ST. K iG IIE W IC Z i
we Lwowie, Rynek 42.

Piegi
n ik n ą  w 7 d n ia c h  w z u p e łn o śc i

p o  U Ż y c l u  7277

Dr. Christoffa Ambracreme.
Śród-k  ten oddawna znan» z pow oju  swej 
nie°zkodl wośei a znak- mitego dzia łania,  
jest nsjulubieńszym kosmetycznym prepa 
r a e m  do utrzymania ezyst.-ści cery. I ra  
wdziwy tylko w oryginalnych słoikach po 
1 kr. bO LI., A m bra MYDŁO do t-go 
D r. C hrlatofFa 70 hi. — W ysyłka musi 
być zaopatrzoną w zaregistrowaną markę 
ochronną. Główny sk ład  dla L w ow a:  w 
aptece pod „Srebrnym Orłem " Z ygm unta  
ituckera, w Krakowie w apt.  W. Hed.yka 
i E. Hellera, w Brodach w apt.  Leona Kal- 
lira, w Nowym Sączu w apt.  R. Jakubów

, w Przemyślu w apb  M. Schwarza, 
w Tarnnpolu  w apt. M. Krzyżanowskiego 
i H. Franzosa,  w Czerniowcach w aptece 

od cesarską koroną dr. Jó z tfa  Barbera.
we wszystk'ch większych a p te ­

kach i drogueryacb.

dlii dorosłych 1
dziecinne,

P r z y r z ą d y  g im n a s ty c z ­
n e  p o k o jo w e ,  

H u ś ta w k i .
Xa siatki druciane do ogrodzeń 
m iejsca g ry  w Tennls najtańsze 
oferty poleca po cenach nader przy­

stępnych magazyn

J. FRIEDRICH i A. BEAC0CK
Lwów, u l. H e tm a d s k a  4.

Cenniki gratis.
W szelkich informacyj udzielamy najchętniej 

i odwrotnie.

Perfumy, mydła, wody do ust, proszki 
do zębów, pudry, przybory do pielęgno­
wania pa/.nogci. farb na v\ł<>sy, szminki, 
octy toaletowe itp. w największym wyborze

w  D z ia le  P e r f u m e r y i
2?iotia , IMIił^oletscł^aa i  S p*

Lw ow ie, P a s a ż  M lk o lasch a .we

Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi iolądka, kiszek, cier-j 
pianiom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi j e s t  za lecan ą

fch e rin ^ a  esenoya pop synowa, |
(wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr 0 . L lenreicha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniesienie npptytu . wzmocnienie żo łąd k a  I 
dobre traw ienlo . — We Lwowie w apt. P. M lkolascha i A. Sklepińskiego.

Soheringfs Grtine Apotheke, Berlin N.

K-1
U 0. k. uprzyw . galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjm uje w kłady i wyplaoa zaliozki na raohanek bi®- 
iąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak  zwane

Depozyty schowkowe

w  Tarnowie, n*. Różana 1 .6
przyjmuje zamówienia

węgla kamiennego
z kopalń Szląska pruskiego i krajo­
wych, dla gorzelń, browarów i in­
nych fabryk pod warunkami naj- 

przystępniejszemi.

Drut kolczasty
:&mi co 12 cm. 100 metrów z łr  3-50, z 
bolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-— . 
Siatka druci na kolorowa do okien 1 rat. 
kw. złr. !•— . Łopaty do drenowania  i 
szufle po złr. ! • —. Ł aw ki ogrodowe! do 
składania  po złr .  fl-— . Krzesła złr. 2 20 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie- Hy- 
droiieiy. Nożyce do szpalerów z łr  2 6 

n a  dostawę augieLhie  złr. 3-170, łopaty, grabie  , i p o  

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKI
handel ielazny 

Lwów, plac M aryackl 1. S
Osobny m agazyn  mebli ie la zn y ih  n a  1 p,

E m
54LUCZNAW0DA

G R A N U t -G R lL L E  
G E L E S T I n s
tańsza od rodź*lincj-

w chorobach nerek, 
c ierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrrycy.

n  j u  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-
U r a n t l t i - U n i l L  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

S p o rz ą d za  pod kon tro lą  Komisyl przem ysłowej T ow arzystw a lekarsk iego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  f l r m t j

K. RŻĄCA i CHIHURSK!, Kraków.
Do nabyola w ap tekach  I d rogueryach  Skład  dla Lwowa w apt. W owiórsklego.

c m y ® ®  i T !

o. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
i i  u  p  u j  g  i a  p  r  z. v d  a  j  e

wszelkie papiery wartościowe i monety

Posilne pożywienie 7271

P o b u d z a ją c y  a p e ty t  i n a d z w y c z a j poży w n y , jako  główny dodatek d o ;
T ropon su ch ark ó w , T ropon - ciastek,

T ro p o n -C z e k e la d y , T ro p o n -k a k a o , T ro p o n -p o ż y w u e j u ią e z k i d la  d z lc e l. 
Tropon (m ączka z białka).

jako dodatek do potraw  dla zdrowych i rekonwalescentów.
K s ią ż k ą  k u c h a r s k a  „M o d eru e  K rf tf tk ttc h e u gratis i franco. 

Wszędzie do nabyola.
Oest.-ung. Tropon-W erke, W icn, V III|I, Koehgasse 3.

*
«

(Safe deposits)
Za opłatą 26 dc ‘*5 zl. w. a. rooznie, dopozytaryusa 

otrzym uje w stalowej kasie panoernej schowek do wył 
oznego uży tku  i pod łasnym kluuzem, gdzie bezpieoznie

ywaó może swoje m ienie lub wa- 
k ierunku poozynił Bank hipo- 

ąoe zarządzenia.

e się do tego rodzaju depozytów 
atnie w oddziale depozj towym.

a dyskretnie przeoh 
in e  dokumenty. W 
teozny jak  najdalej i

Przepisy odnosz 
otrzymać można bez.

r i A  — -7  do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo- 
k  U l a  Jlw ' by zlooone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuaka 1. 20, zakład artyatyozno-pozłotniozy.

Ogłoszenia
do waeyitkich dzienników » pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
tsybko t pewnie pod najkersystniejseyni warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratow bezpłatnie

M O SSE
W ied eń , l„  Seilerst& tte 2,

P ra g a , Gfraben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

R U D O L F

Pociąg godzina

pospiesz.

osobowy

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane tą podług zegara irodkowo-europejskicgc. 

P rz y c h o d z ą  do L w o w a  n a  d w o rz e c  g łó w n y :

Czerniowiec, Itzkan , C onstanoy, B ukaresztu ,

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
osobowy

poepiessn.
osobowy

6-20
6.48
7-45
8-00 
8 1 0  
S i  5
5-50

11-45
11-55
1255
MO
1-35
1-45 
2 3 5  
3 1 4  
4.40 
535  
5 50 
5 4 0
6-00

" T s "
9.00 
8 4 0
8-50 
941
9-50 
9.20

10-50 
10-20 

3-12
- 7 - r r

2-20
500

u iH u u io iK , m u l i .  Constanoy,
Krakowa, O rłow a, N. Sącza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina , W rcł. 
Podw ołocsysk, Tarnopola, Drzym ałów*, Kopyozynieo,
K rakow a, B erlina , W arszaw y, W ied n ia , T arnow a, Kzeszowa, 

Rym anow a, S a n c ra , P r ie n iy ś la  
Czerniow iec, Itzk an , Stanisław ow a, H nsiatyna 
Brzuohowiec (oodiienn ie  od 16 m aja do 16 w rześnia włącznie)

z 
z
s Janow a 
z T arnopola, (K rasnego
z Ław oeznego, S try ja , 

usk 
rza,
arszawy.

Brodów) 
Chyrow a, Sanoka,

■aa

nego, S try ja , cn y ro w a, oauoza, K a łu sz a  i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej 

z K rakow a, (Z agórza, Ł upkow a, P rzem yśla. W iednia, Be.
W rooław ia, W arszaw y, O rłow a, T arnow a, Pesz tu  

z R ie s io w a  (Lubaczow a, Ja ro s ław ia , Sam bora i P rzem yślaj 
z S tanisław ow a (Kóresm ózó, P o tu to r. Chodorowa) 
z Janow a
z Skolego, S try ja  K ałusza, Chyrowa(Ławoozuege od 1|6 do 15/9 
z K rakow a, W ied n ia , T aruow a, Rzeszowa, Rozwad. Przew orska 
z C zerniow iec, Itzkan , B ukaresztu , J a s s , H usia tyna, S tan isł. 
z Podw ołoozyck G rzym ałow a, H usia tyna, T arnopo la  i Brodów 
z Brzuohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i św ięta) 
z Sam bora, z B orysław ia, Drohobycza, S try ja  
z Podw ołocsysk, Kijowa, Odessy, G rzym ałow a, Kezowy, Brodów 
z K rakow a
z Czerniowiec, Iz tkan , S tanisł: wowa 
z Sokala, B ełżca, Lnbaoaow a, Kawy rnskiej

z B rzuchowic (od 16/5 do 15/9 w n iedziele  i św ięta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i św ięta) 
z K rakow a, W iednia, T arnow a. Lnbacaow a. Si 
z Brzuohowio (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janow a (oodziennie od 1/5 do 30/9)
z K rakow a, W ro eł., T arnow a, Ja s ła , Przew orska i Roawadowa 
z C zerniow iee, Itzk an , B ukaresztu , H u sia ty n a, Kóream ezó 
z Ław ooznego Pesztu , Chyrowa
s Podw ołoozysk, K ijow a, Odessy, Brodów, K opyczyuiec. 
z Podw ołoosyek, T arn o p o la  na dw orsoo „Podzam cze1

z T arnopo la  i Brodów „
z Podw ołoczysk, K ijow a, Udeesv i Brodów „ „
z „ a lt Kopyozynieo .

Sanoka, P racm ysla

Pociąg godzina O d ch o d zą  z t  L w ow a i  d w o rc a  g łó w n e g o :

pospieezn.
n

osobowy

po8pieszn.
osobowy

Krakowa, W ieduia, W . 
i, Czerniow iee, 8 ta -

pospieazn.
osobowy

pospieszn.

oeoEowy

U w a g a :  Noona po ra  oznaczoną jes t ram kam i. Pow yii
36 m inn t od ozasa

po BAjdykltidinejsz^Ui k u r s i f  d z i e n n y m , uin licząc żadt-ej p row łayi.

je s t woześniejszy o 
o. k. kólei państw , w 
bliższych w yjaśnień, 
z rozkładem  jasd y .

:y ozas środkow o-europejską 
lwowskiego. B inro inform acyjne 

gm achu D yrekoyi p rzy  ul. K rasick ich  1. 5 udziela 
sprzedaje b ile ty  i ka rty  ok rę ine  jako też  i książeczki

pospiesin .
osobowy

9 0 0
9 1 5
0-25 

10.26 
10-20

1 25
1-65
2-15
2-40 
2 5 5
3-05 
3-15 
3 2 6  
3-30rm
6-80

6-20
6-36 
7.10
7-25 
7-52 
9-80

1030 
11 00

11-10

6-43
9-42
2-08

cław ia, B e rlin a  
Itzkan , Czerniow iec, S ta - ■ 'ławowa. Bnkaresz* , Constaucy 
Krakow a, W ied n ia , W roo ław ia. B erlina , f  /ro w a , Sam bora 
Brznohow ic (od 16 m aja  do 15 wt"«e»»-ij codziennie)

Ław oeznego, M nnkaoia, Pesztu, B orysław ia 
PodwołoozyBk, K ijowa, Odessy, Brodów 

„ S tan isław ow a, P odw ysokitgo , Po tu tor 
„ K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlin a . Lubaczow a 
„ „  „ W arszawy, Chyrow a, P rzew o rsk a , Ko».

w ad o w i, Stróżu, T arnow a, a  od 15/6 do 15)9 w łącznie Sa­
noka, Rym anowa, Iw onicza i Jasła  

„ Skolego, C hyrow a, K a łu sza  (do Ław oozn. od 1/tł do 15/9)
„ Jan o w a
„ Podw ołoozyrk, Brodów, Kopyuzyuiou, H osiat. Grzym. Koaowy 
„ Czerniowiec, S tanisław ow a, P o tu to r 
„ Sokala, Bełz. , Lubaczow a, Rawy ru  kiej 
„ Janow a (od 1 m aja do 15 wrze6nia w n iedz iele  i św ięta)
„ Podwołoozysk (K ijow a, Odessy, B .odśw )
„ Brzuchowic (od 16 m aja  do 16 w rześn ia  w niedz. i św ięta) 
„ Czerniowiec, Itzkan , S tanisław ow a. lU s ia ty n a  
„ Krakowa, W iednia, W rooław ia, B erlina 
„ S try ja  (do Skolego tylko od 1 m aja do 30 w rześnia;
„ Janow a (codzienuie od 1 m aja do 30 w rześnia)
„ B rznohowic (codziennie od 16 m aja  do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, P raem y śla , L ubaczow a, Ja ro iła w ia

„ Stanisław ow a
„ Jan o w a  (od 1/5 do 15/9 w dn ie  powsz. a  od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
„ Krakowa, W ied n ia , W rooł. B erlina , W ars*. Orłowa, T arnow a 
„ Ław oeznego, M onkaoza, Pesztn , C hyrow a, K a łu sz a  

T arnopola  i Brodów 
„ Sokala i R aw y ruskiej
„ Brzuohowio (od 16/6 do 15/9 w niedziele i św ięta)
" Jan o w a  (od 1/5 do 15/9
n  C^eraiowieo, It* k an
„ K rakow a, W iednia, W araz., P rzew orska, Rozwadowa.. Kae 

szowa, Orłowa, T arnow a 
„ Podwołoozyzk, Brodów, Kopyozynieo, G rzym ałow a
„ Podw ołoozyzk, K ijowa, Odessy z dworoa Podzasioze
„ Podwołoozysk m

■ « Kijowa, Odessy j  „
„ Tarnopola „ „
„ Podwołoozysk, K opyczyniec, Grzym ałowa „ „

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . drukarn i i litograhi Pillera i Spółki’


